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Przesilenie węgierskie.
Od dwóoh dni odbywają się ważne nara­

dy w Wiedniu i Peszcie nad rozwikłaniem nie­
zmiernie trudnego położenia, do którego kon­
sekwentnie doprowadził chroniczny zatarg koa­
lioyi madyarBkiej z Koroną. W  niedzielę przy­
był baron Pejeryary do Wiednia, naradzał się 
długo z hr. Gołuohowskim, potem z baronem 
Gautsohem, wreszoie z baronem Beokiem. Na- 
8tępnie wszysoy ci mężowie stanu byli kolejno 
na audyenoyi u Cesarza, a każda z nich trwała 
przeszło godzinę, co już wskazuje, że zastana­
wiano się nad sprawami nader trudnemi. Wre- 
88°ie pod przewodniotwem Cesarza odbyła się 
Wspólna konfereneya wymienionyoh wyżej do- 
stojników, poozem Fejervary odjeohał do Pe- 
8»tu, gdzie wczoraj miały zapaść na posiedze- 
niu gabinetowem jakieś ważne, jakieś ostate- 
ozne postanowienia, które baron Fejervary 
Pr*ywiezie lada dzień do Wiednia. O oo tu 
w szozegółaoh chodzi, na pewne nie wiadomo, 
i^oz znane są ogólne zarysy położenia, a ono 
8l9 przedstawia jako bardzo ponure.

W  krótkich słowaoh, rzecz jest taka: Aby 
smaó obstrukcję koalioyi opozyoyjnej, baron 
®Jervary obmyślił reformę wyborczą, miano- 

w_01e. °praoo wał projekt ustawy, nadającej pra- 
z 08n Przy wyboraob do sejmu wszystkim 

porosłym obywatelom. Projekt tej refor- 
Hat mij&*.byó wniesiony przez rząd do sejmu 

yohmiast po jego zebraniu się 15 bm., a 
w nadohodząoy piątek. Rzeoz jasna, że 

Pojekt ogromnie się podobał tłumom, zwłaszoza 
oj 8°°yalistom, natomiast nadzwyczajnie się 

6 podobał koalioyi opozyoyjnej, a to raz dla- 
“ ®°> ż« odwracał uwagę ogółu ludności od 
is narodowo-madyarskioh, a skierowywał 

na zagadnienia sooyalne; następnie dlatego, 
Do U(” 1 waleniu takiej reformy byłby słuszny 
P wód do rozwiązania sejmu, iżby wnet po­

stał nowy, w którym jużby koałicya pewnie 
8 “aiała większości; wreszoie dlatego, że przy 

P Wszeohnem prawie głosu większość niema- 
yarska mogłaby wysłać do sejmu tylu posłów 
umuńskioh, niemieokioh, słowaokioh, serbskioh 
ruskich, że Madyarzy znaleźliby się w mniej- 

zośoi i juiby musieli na zawsze się pożegnać 
z dążnośoiami madyaryzacyjnemi, a przecież 
w interesie tyoh właśnie dążnośoi koalieya uło- 
yła oały swój narodowy program, ów przed- 

irJ,° ®?tftr8u * Koroną. Z tyoh-to powodów 
ssuth w swych artykułach w Madyar Or- 

na>wał projekt rządowy podstępnym, nie- 
P Wyotycgnym, bo wydającym Madyarów na 
*UP Słowianom i Rumunom, a przyrzekł zna- 
oznie rozszerzyć prawo wyboroze, leoz dopiero 
wtedy, gdy koalioya przeprowadzi swój naro­
dowy program i na jego podstawie ugruntuje 
Panowanie madyarskiego żywiołu. Nie zadowo- 

to sooyalistów; oni żądają niezwłocznej re- 
wyborczej, i nie rozszerzenia prawa wy- 

to*eg0, ale powszeohnego prawa głosu. Dla 
JWaroia naoiskn na sejm nakazali jednodnio- 

■p8 bęzrobooie w piątek; na pięoiu plaoaoh w 
®8zoie mają się zebrać wszysoy robotnicy, a 

J W e  ioh od 80-oiu do stu tysięoy ludzi; na 
.y°h plaoaoh zatwierdzą oni memoryał do 
JOlU i wybiorą deputaoyę, która wręczy go 

o„?®ydentowi izby poselskiej, jednooześnie zaś 
j- y ów olbrzymi tłum będzie z pieśnią sooya- 
„  .y°zUą i z ozerwonemi chorągwiami przeoią- 
g. przed gmaohem sejmowym. O tej demon- 
, a°yi socyaliśoi z góry zawiadomili polioyęt 

J%° jej zarazem przyrzeozenie, że wzorowego 
Iio nio nie zakłóoi. Niemniej jednak koa-
Q opozycyjna tak się przeraziła, że jej 

°nkowie postanowili zaopatrzyć się w rewol- 
j^^y i udao się na Bejm jednym zastępem, go- 
izl^ym do walki z sooyalistami. A  prezydent 
ż« ^ P08®l"biej p. Justh, przypomniawszy sobie, 
dl»86̂ m rewolucyjny w r. 184i8-ym uchwalił był 
^  Parlamentu gwardyę narodową, zamierzył 
to &Z naprędoe złożyć taką siłę obronną. Cóż 
o widowisko! Koalioya, która głosi

°bie, śe jest najwierniejszym wyrazem woli 
"Prawdziwego" narodu, musi przy pierwszej 
v,\, ^°on°ioi zasłaniać się odeń zastępem zbroj- 

trabantów!

To jedna strona trudnego położenia. Jest 
jeszoze druga. Oto utrzymują, że baron Gautsoh 
wystąpił z zarzutem przeoiw zamierzonej przez 
rząd węgierski reformie wyborczej, z zarzutem 
takim, że ona nieuniknienie znajdzie silny od 
dźwięk w Przedlitawii i niebezpiecznie ją za- 
wichrzy, bo i tu socyaliśoi poozną natarczywie 
dobijaó się takiej samej reformy, na nią zaś 
nie przystają stronnictwa. Pryśnie spokój, przy­
wrócony z takim trudem, monarchia wpadnie 
w ohaos.

Zarzut ten jest bardzo ważny, ogromnie 
silny i trafny. Trzeba mocno ubolewać nad 
tem, że rząd węgierski ułożył swój projekt bez 
porozumienia się przedewszystkiem z rządem 
austryaokim, zanim jeszoze się rozkołysały so- 
oyalistyozne żywioły na Węgrzech. Dziś tru­
dno będzie wtłoozyć je w normalne ramy.

Korona musi uwzględniać stan rzeczy w 
Przedlitawii. Musi także pamiętać o tem, że 
projekt reformy wyborozej rządu peszteńskiego 
nie wszystkich zadowalnia na Węgrzeoh, a nad­
to sam przez się jest ogromnie niebezpieczny. 
Głoszą tedy, że na niedzielnej konferenoyi pod 
przewodniotwem oesarza odrzuoono projekt p. 
Fejeryarego i że wskutek tego ów prezes ga­
binetu zamierza albo znowu wdrożyć układy 
z koalioyą i zawrzeć z nią kompromis, albo — 
jeżeli to się okaże niemożliwem — ze wszyst­
kimi ministrami podać się do dymisyi, albo­
wiem wtedy już nie będzie dlań wyjśoia. Wła­
śnie nad obu temi ewentualnościami mieli po­
dobno naradzać się wozoraj ministrowie wę- 
giersoy, a ioh postanowienie przywiezie Fejer- 
vary do Wiednia.

Leoz już zapowiadają jeszoze inne wyj­
ście, które będzie takiem samem, jak mnóstwo 
poprzednich, to znaczy, będzie odroozeniem 
trudnośoi, ohooiaż one — jak uczy doświad- 
ozeuie — w skutek ustawioznego odkładania 
narastająj jak wulkany po każdym wybuchu. 
Oto — jak głoszą — sejm węgierski, zapowie­
dziany na piątek, będzie odroozony do grudnia 
prostem zawiadomieniem w urzędowym dzien­
niku.

Wrzenie w Japonii.
Zaprowadzony w Tókio stan oblężenia po­

skutkował o tyle, że już nie spalono ani jedne­
go chrześcijańskiego kościoła i ani jednej pro­
testanckiej misyi. Skońozyło się na puszczeniu 
z dymem dziesięoiu kośoiołów i jednej misyi. Lud 
przestał także atakować domy ministrów i Euro­
pejczyków. W  stolicy wrócił spokój, ale rozgo- 
ryozenie ludności bynajmniej nie nstało, owszem 
występuje ono w oałym kraju, leoz już powa­
żnie, jako wyraz uozuoia, które głęboko wryło 
się w seroa i zapewne nie prędko z niego 
ustąpi, bo Japońozyoy słyną z zaoiętości. Nie- 
ohęć ludu zwraoa się nietylko przeoiw pełnomo­
cnikom pokojowym, przeoiw własnemu rządowi, 
lecz także przeoiw państwom chrześcijańskim, 
;łównie zaś przeoiw Stanom Zjednoczonym. 

Pełnomocnicy pokojowi może nazawsze pozo­
staną w niełasoe ludu, rząd może upadnie, 
u steru zapewne stanie ministeryum nienawidzące 
cudzoziemców., nastąpi rozwój szowinizmu, ale 
to wszystko oddziała na wewnętrzne japońskie 
stosunki. Natomiast głęboka uraza do państw 
obrześoijańskioh nie pozostanie bez wpływu na 
międzynarodowe stosunki. Japońozyoy się prze­
konali po raz drugi, że jak po wojnie z Chi­
nami jedenaśoie lat temu, tak i teraz wielka 
rodzina mooarstw oywilizowanyoh uważa ioh 
państwo jakby za niezupełnie pełnoletnie. Nikt 
się nie wtrąoał do warunków, jakie Niemoy 
podyktowały Francy i, a Stany Zjednoozone 
. sapami; nikt się nie wstawiał za Boer&mi. 
Zawsze między oywilizowanemi państwami pa­
nuje zasada, że „łupy należą do zwycięzcy". 
Tylko w stosunku do Japonii po raz wtóry od­
stąpiono od tej reguły, wywierano silny nacisk 
na rząd japoński dla zaoszozędzenia Rosyi, bo 
ona jest swoja, równouprawniona w rodzinie 
mooarstw, a Japonia — obca, pogańska, żółta. 
To właśnie najbardziej boli Japończyków, a nie 
to, że zamało dostali Saohalinu, nic zaś kon- 
trybuoyi. Trzeba usprawiedliwić tę dumę zwy­

cięskiego narodu, który dokonał tak świetnego 
wysiłku, — usprawiedliwić i zrozumieć, ze bez 
następstw pozostać to nie może. Ludność Sta­
nów Zjednoozonyoh już się też z tem liozy, że 
Japończycy oskarżają Rooseyelta i rząd wa­
szyngtoński o podstępny egoizm, który wrze- 
komo poohodził z rozumowania, że zanadto sil­
na Japonia będzie niewygodnym sąsiadem re­
publiki półnomo-amerykańskiej i dlatego wy­
wierał na rząd mikada silny naoisk w kierun­
ku korzystnym dla Rosyi.

Chooiaż dotychczas me ma zadnyoh na 
to dowodów, że wywi^fe-uo naoisk na Japo­
nię, jednak wolno przypuszczać, że on był i to 
nietylko z Ameryki, leoy także z Europy Ale 
jakkolwiek mógł być b wdzo silny, nigdyby się 
jednak nie zmienił w groźbę, lub czynne po- 
paroie rosyjskiego oręża, a zatem Japonia mo­
gła go nie uwzględnić, leoz dalej toozyć woj­
nę. Jeżeli więo uległa naoiskowi, to jedynie 
dlatego, że pomimo wielu zwycięstw nie posta­
wiła nogi na piersi rosyjskiego olbrzyma, i nie 
postawiłaby jej nawet wtedy, gdyby swe armie 
posunęła za Amur, oboćby do Bajkału. A tyl­
ko wtedy można brać dowolne łupy, gdy się 
przeoiwnikowi postawi nogę l* piersi, a obu 
rękami weźmie się go za gardło. Tego Japonia 
nie zrobiła i nie mogłaby zrobić po równie 
szczęśliwej, a dwa razy dłuższej wojnie. Pra­
wda, że oiężkie było położenie Rosyi, trzeba 
jednak przyznać, że nie o wiele lżejsze Japo­
nii. Oba te państwa już cierpiały na finanso­
wą astmę, oba ozuły brak ofioerów, a więo po­
kój był im jednakowo potrzebny. Ze pomimo 
upojenia, jakie dają zwycięstwa, zrozumiał to 
rząd mikada, w tem dowód jego trzeźwości. 
Kiedy przeminie wzburzenie, zrozumie to ró­
wnież lud japoński i ooani oałą wartość boha­
terskiej aureoli, jaką zdobył w tej wojnie, — 
wartość ogromną, bo równą moralnemu pano­
waniu nad oałą żółtą rasą. A ta gorycz, którą 
on teraz czuje, stanie się dlań bodźcem do no- 
wyoh wielkomocarstwowych wysiłków. Z tego 
istotnie może wyniknąć „żółte niebezpie­
czeństwo". ,

Zmiany «  gabinecie ' ,
Wiedeń. Cesarz uwolnił ministra oświaty 

dra Hartla i ministra handlu bar. Calla na 
własną ioh prośbę z . dotychczasowych stano­
wisk i nadał im przy tej sposobności wielkie 
wstęgi orderu Leopolda

Równeoześni* i?sjnianowal Cesarz wioe- 
prezydenta dolno-austryaokiej rady szkolnej 
krajowej bar. Ryszarda Bienertha, oraz szefa 
sekoyi w ministerstwie spraw wewnętrznych 
hr. Leopolda Auersperga — pierwszego sze­
fem sekcyi w ministerstwie oświaty, drugie­
go w ministerstwie handlu i powierzył imkie- 
rowniotwo dotyoząoyoh ministerstw. Bar. Bie- 
nerth i hr. Auersperg otrzymali zarazem go­
dność tajnyoh radców.

Rorespondencye.
Wiedeń 11 września. 

(Sprawy węgierskie. — Upadek stronnictwa mło- 
doceeskiego. — Agitacya dra Stransky’ego wśród 
Słowian południowych. — Mandat po superinten- 

dencie Hansem. — Wiec krawców.

(y). Węgiersoy juryśoi opozyoyjni zajęoi 
są układaniem przeciw gabinetowi br. Fejer- 
vary’ego aktu oskarżenia, który wniesiony zo­
stanie zaraz na pierwszem posiedzenie, sejmu, 
tj. w piątek. Przy tej sposobnośoi skonstruo­
wali oni dzięki naciągniętej interpretaoyi obo­
wiązujących ustaw nową teoryę konstytuoyjną, 
którą ohcą sparaliżować fakt prawdopodobnego 
odroczenia sejmu, zanim będzie on mógł po­
wziąć uohwałę w sprawie postawienia gabinetu 
w stan oskarżenia. Oto wedle tej nowej teoryi 
hr. Apponyi’ego i towarzyszy już sam fakt, że 
większość parlamentarna zdeoy dowala się wnieść 
oskarżenie przeoiw gabinetowi, nakłada nań
Eewnego rodzaju klątwę konstytuoyjną i ohoć- 

y sejm nie powziął jeszoze żadnej uohwały

co do winy lub niewinności danego gabinetu, 
nie wolno mu załatwiać spraw państwowych, 
ani też obywatelom nie wolno utrzymywać 
z nim stosunków. Nieprawdaż, że doskonałe ro­
zumowanie, zupełnie godne huzarów, ubranych 
w togi adwokaokie.

W  kwestyi zwołania Rady państwa nie 
zapadła jeszcze ostateczna deoyzya, gdyż rząd 
oczekuje, jaki obrót wezmą wypadki na W ę­
grzeoh. Jeżeli nie okaże się nieodzowna po­
trzeba, w takim razie Rada państwa zwołana 
zostanie dopiero w listopadzie, a sejmy zbiorą 
się zaraz z początkiem października.

Doniesienia z Czech stwierdzają coraz 
większy upadek wpływu stronniotwa młodocze- 
skiego wśród szerokioh mas wyboroów. Od paru 
lat już prawie wszystkie uzupełniająoe wybory 
do Rady państwa i do sejmu czeskiego wypa­
dają na niekorzyść stronniotwa młodoczeskiego, 
ostatniemi zaś ozasy trzech posłów na żądanie 
swyoh wyboroów, wystąpiło z tego stronniotwa, 
a mianowicie dr. Placek, piastujący mandat 
z okręgu miejskiego w Litomyślu, p. Holan- 
sky z piątej kuryi okręgu Tabor, i poseł Udrzal 
z kuryi gmin wiejskioh okręgu ohrudimskiego.

Dr. Stransky, były wioeprezes klubu m*o- 
doozeskiego, który złoży,y niedawno tę godność 
z powoda konfliktu, jaki miał miejsce między 
nim a resztą ozłonków prezydyum stronnictwa 
w sprawie przeniesienia paralelek czeskich 
z Opawy, agituje obecnie, jak donoszą z Za­
dani, pomiędzy Chorwatami i Słoweńcami i 
pragnąłby ioh pozyskać dla swojej polityki 
i przy ich pomooy utworzyć w izbie jakąś 
koalioyę słowiańską. Agitaoya ta dra Stran- 
sky’ego nie wiedzie mu się wszakże, gdyż Sło­
wianie południowi nie ufają mu i pamiętają 
dobrze o tem, że on to był swego ozasu żarli­
wym propagatorem sojuszu czesko - madziar­
skiego, którego ostrze musiało być zwróoone 
przeoiw Słowianom na Węgrzech, że za cza­
sów, gdy Koloman Szell stał na ozele rządu, 
na Węgrzeoh, jeździł kilkakrotnie do Pesztu 
w sprawie owego sojuszu i starał się kapitała­
mi, któryoh miał dostarczyć rząd węgierski i 
ozeski bank „Ziynostenska założyć tam dzien­
nik węgierski, mająoy propagować ów sojusz 
między Węgrami a Czechami. Pominąwszy je­
dnak i te osobiste agitaoye dra Stransky’ego 
nie dowierzają południowi Słowianie Czeohom 
wogóle, gdyż mają żywo w pamięoi, że wówozas, 
gdy w Radzie państwa istniała autonomisty- 
ozna większość, a w niej rej wodzili Czesi, oni 
ani jednego swego postulatu przeprzeć nie 
m oglir —r

Z Bielska donoszą że o tamtejszy man­
dat posła do Rady państwa, opróżniony skut­
kiem powołania do Izby panów dotyohozaso- 
wego posła superintendenta protestanokiego 
Haasego, ubiegają s ię : sekretarz wiedeńskiej 
izby handlowej dr. Maresoh, tudzież budowni- 
ozy Otton Giinther z Wiednia.

Od wozoraj obraduje tu ogólno-austryaoki 
wieo krawców. Postanowił on wystąpić jak 
najenergiczniej przeoiw usiłowaniom niektórych 
ozłonków nieustającej komisyi przemysłowej, 
skreślenia z projektu rządowego tego paragrafu, 
wedle którego tylko majstrom krawieckim 
wolno robić ubrania podług miary, tak samo, 
jak tylko majstrom szewskim wolno brać miarę 
na obuwie, nie wolno zaś brać miary właści­
cielom magazynów konfekoyjnyoh i składów 
gotowego obuwia, nie będąoym kwalifikowany­
mi rzemieślnikami. Owóż poseł Foerg wniósł 
w komisyi, aby ten paragraf uchylono. Zanie­
pokojeni tem krawcy postanowili wozoraj na 
wiecu wysłać deputaoyę do ministra handlu i 
do wszystkich ozłonkow nieustająoej komisyi 
przemysłowej i przedstawić im, że skreślenie 
tego paragrafu Dyłoby ruiną przemysłu kra­
wieckiego. Debata nad tą sprawą była prowa­
dzona w tonie ogromnie podrażnionym, a prze­
łożony oeobu krawieokiego z Wiednia Dolejsoh 
rzekł między innemi, że w ostatecznym razie 
dziesięć tysięoy krawoów wiedeńskich pójdzie 
przed parlament i przypomni posłom ioh obo­
wiązek. „Musimy krzyczeć „gwałtu" — rzekł 
Dolejsch — i demonstrować, ohooiażby miano 
nas wszystkiohza to pozamykać do więzienia*.

Wystawa w Buczaczu.
Buozaoz 9 września 1905.

Dzień piątkowy był bardzo ważny dla 
wystawy naszej w ogólności, przedewszystkiem 
dlatego, że zrobiono obrachunek dokładny sij, 
produkujących wyroby krajowe, oraz zastano­
wiono się wszechstronnie nad dalszą akoyą 
przemysłową, nad drogami, j&kiemi winna w 
przyszłości postępować, i nad piekącymi postu­
latami, które domagały się gwałtownie jak naj­
rychlejszego rozwiązania.

s W iec okręgowy Towarzystwa Pomocy 
przemysłowej, zwołany do Buczaoza, cieszył 
seroe każdego, komu miiy rozwój ekonomiczny 
naszego kraju. Kto słyszai, a słuchał uważnie 
całą dyskusyę, kto bacznie śledził jej przebieg 
i widział olbrzymie wprost zainteresowanie się 
biorących udział w wiecu poruszonemi spra­
wami, ten bez przeohwałek musiał skonstato­
wać, że zapał do prao^ na polu przemysłu 
krajowego nie jest bynajmniej, jak to zdawało 
się jeszoze niedawno nawet podpisanemu, sło­
miany, że akoya cała musi w niedalekim oza- 
sie przynieść pomyślny rezultat. I  oo najwa­
żniejsze — oo największą radością i otuchą 
napełnia, to widok oałej falangi urzędników 
krajowych i rządowych, rozmaitych rang i dy- 
kasteryi, która poza godzinami biurowemi, po- 
ohłaniająoemi wiele energii, poświęoiła się dla 
sprawy uprzemysłowienia biednego kraju, da­
jąc bezinteresownie praoę i ponosząo trudy z 
nadzieją, że usiłowania nie pójdą na marne. 
I jeśli kto w przyszłości zajmie się badaniem 
rozwoju akcyi przemysłowej n nas, będzie mu­
siał wydatnie podnieść i zaznaczyć współudział 
w niej wybitny, nieoodzienny sfer urżęd- 
niozyoh.

Wieo rozpoozął się w piątek o godzinie 
91/* z rana przy imponującej liczbie delegatów, 
któryoh przybyło 174. Pomiędzy nimi zauwa­
żyliśmy: hrabinę F, Skarbkowr z Bieńkowej 
Wiszni, br. Annę Wolańską z Rzepinieo, hr. 
Augustową Dzieduszyoką, posłów Włodzimierza 
Gniewosza i Czaykowskiego, pp. Stojowskioh, 
Gnoińskiego, Wolgnera, Orskioh, dra Mandla i 
inż. Salza i  Tarnopola, Rylskiego z Tyśmieni- 
oy, starostę Swohodę, dra Juliusza Habdank 
Dunikowskiego z Tłumaoza, dra Wiesenberga 
z Kałusza, Barzykowską z Brzeżan, Faranow- 
skioh z Podhajeo, hr. Bukowskiego z Buozaoza, 
Michała Mięsowioza z Krosuc, Starkiewioza z 
Brzozowa, Togi* z Sanoka, Rozwadowskiego 
r Kossowa i Góttingera z Kałusza.
— Z  pomiędzy lioznyoh telegramów, nade- 
szłych w znacznej ozęśoi od okolicznych Tow. 
pomocy przemysłowej, na uwagę zasługuje de­
pesza księcia Andrzeja Lubomirskiego z serde- 
cznemi żyozeniami dla prac wiecowych, oraz 
p, Bełtowskiego z Krakowa.

Po krótkiem zagajeniu wiecu i przywita­
niu zgromadzonych w sali teatralnej delega­
tów przez hr. Oskara Potockiego, jako prezesa 
miejscowego Towarzystwa Pomooy przemysło- 
wąj, przystąpiono do wyboru prezydyum wie- 
uowego, do którego jednogłośnie zaproszono: 
hr. Oskara Potockiego na przewodnioząoego, 
bar. Rogera Battaglię i p. Olszewskiego na za- 
stępoów, orąz p. Madeyskiego z Bóbrki i Gno­
ińskiego na sekretarzy.

Ze sprawozdania buozaokiego Towarzyst­
wa Pomooy przemysłowej, przedłożonego przez 
sekretarza sądowego p. Stanisława Orskiego, 
wyjmiemy parę dat, a mianowioie: Stowarzy­
szenie buczackie Pomooy Przemysłowej liozy 
obecnie 300 ozłonków zwyozajnyoh i 28 wspie­
rających; biuro stowarzyszenia zostało otwarte 
1 maja 1904 roku; ozynnośoi agencyi rozpo­
częły się we wrześniu t. r Jako konkretny 
rezultat dotyobozasowyoh usiłowań — wskazał 
p. Orski wystawę,  ̂ zaznaozająo, że na przy 
Bzłość zachodzi konieczna potrzeba większego 
kontaktu z Ligą przemysłową, a nadto ułoże­
nia pragmatyki służbowej.

Na wniosek p. Rottermana wiec wyraził 
zarządowi uznanie za dotyohozasową wydatną 
działalność — przez aklam&oyę.

Z przemówienia następnego p. dyr. W e- 
nantego Szydłowskiego musimy podnieść parę

pamiętniki szefa mej policki,
(Z  francuskiego)

(Ciąg dalasy).
i . Rzuciłem na biurko ostatniego mojego 
J S ,  ale z prawdziwą radośoią i w przeko- 

że to ozłowiek najuczciwszy pod słoń- 
do?* 1 że bardzo mało żąda od ludzi, których 
j6 ir°dziejBtwami obsypuje. Zdawało mi się, że 
kimT11 Ua ^odze do fortuny, że zarządzam ja- 
8tać °Abrzymim majątkiem, że wolno mi korzy- 

^kon i i polowania, 
m; w parę dni potem, mój deputowany dal 
na h że .nogę liczyć na posadę komiBarza 

* ° Wou transatlantyckim, ale że tymoza-
j^ojoh 6ba ozekać, bo nie ma miejso waku-

^  Nie było mi to na rękę.
7 — zawołał nagle p. Martm- 

n% tn l,' nderzająo się w czoło. Przychodzi mi 
paj. yżl, te są komisarze i w polieyi. Oóżbyś 
Je*nn a fco powiedział, gdybym cię poleou swo- 
liovi ę,Pr*yjaoielowi p. Andriem, prefektowi po- 
kom;Htl ^ ógłby panu dać conajmniej miejsce 

policyjnego.
Woj8t  ttQdur polioyjny nie zadawalał moiou 
ż y w y c h  zapędów. Przyjąłem jednak propo- 
który 1 udałem się natyohmiast do p. Andrieni, 
jedno Dlny® przyjął nader uprzejmie. Byłem 
prtv .°a®śnie polecony przez jednego z moich 

Jjnoiół p. Oaubet, szefowi polioyi municy­

palnej
— Ależ bardzo chętnie — rzekł mi, uśmie- 

ohając się nieznaoznie. Wakuje właśnie posada 
inspektora. Może ją pan przyjmie.

W  mojej nieświadomości spraw policyj­
nych, byłem rad, że tak odrazu chcą mnie zro­
bić inspektorem, gdyż mi się wydawało, że to 
stopień dość wysoki.

P. Boissonet, ówczesny szef personalu, 
dziś kontroler generalny, przyjął mnie równie 
uprzejmie, jak i p. Caubet, leoz gdym mu po­
wtórzył propozycję tego ostatniego, śmiechem 
parsknął.

— Pana chcą zrobić inspektorem? — zawo­
łał — pana, majora armii terytoryalnej ?! Ależ 
to niepodobna, inspektor, to zwyozajny agent. 
Nie, pan musi złożyć egzamin na sekretarza.

Poddałem się temu, egzamin złożyłem, 
lecz bez wielkiego zapału, mówiąo sobie, że 
stanowozo funkoye policyjne nie dla mnie i że 
nie jestem stworzony do zawodu, w którym 
tytuły tak są nieodpowiednie do funkoyj.

To też p. B. dyrektor agenoyi przy ulicy 
St. Denis otrzymywał moje odwiedziny codzien­
nie. On jeden sądziłem, mógł mi zapewnić sta­
nowisko odpowiednie.

Pierwszych dni przyjmował mnie dość 
uprzejmie. Miał zawsze dla mnie uśmiech i po­
cieszającą obietnioę... na dzień następny, ale 
zniecierpliwiłem wreszcie dystyngowanego mło­
dzieńca, który mi rzekł dnia pewnego:

— Idż pan do dyabła, nie mam żadnego 
miejsca dla pana.

Cierpliwość nie była moją główną onotą. 
Pohamowałem się jednak.

— Dobrze — odparłem — pójdę, dokąd pan 
ohce — ale oddaj mi pan wpierw moje 20 
franków.

Do dziś dnia pamiętam jak pogardliwem 
spojrzeniem wytworny młodzieniec ogarnął mnie 
i jak mi się w nos roześmiał.

Potem wypohnął mnie za drzwi i zatrza­
snął je. Choiałem wraoaó, wymierzyć sobie sam 
sprawiedliwość — bom jeszoze nie zapomniał 
obyczajów amerykańskioh, leoz rozsądek wziął 
górę — odszedłem, postanawiając uoieo się do 
sprawiedliwości, której miałem niebawem stać 
się ramieniem.

Zanim jednak skargę złożyłem, przyjaoiel 
mój ofiosr zaniósł dystyngowanemu młodzień- 
oowi list następującej treśoi:

„Jeżeli pan nie zwrócisz natyohmiast od- 
dawoy niniejszego wyłudzonych oaemnie 20 fr., 
to dziś wieotór wniosę na pana oskarżenie do 
sądu".

Ofioer przyniósł mi pieniądze ku wielkiej 
mojej radośoi, bom już mógł dojrzeć dno sa­
kiewki, a nie chciałem zwraoać się z prośbą 
o posiłki do rodziny, która już tyle ofiar dla 
mnie poniosła.'

Nazajutrz otrzymałem z prefektury poli­
oyi list, wzywający mnie, abym się stawił do 
komisaryatu p, Dodieau. Zostałem przyjęty, 
jako zastępoa sekretarza.

Zyskiwałem nareszcie stanowisko społe­
czne — skromne wprawdzie, ale pewne ii

uczoiwe.
Przejęty ważnoioią roli, którą miałem od­

grywać w sprawach państwowyoh, zasiadłem 
przy biurku z powagą. W  tejże ohwili drzwi 
się otworzyły i wszedł pomiędzy dwoma agen­
tami — ni mniej ni więcej, jak tylko p. B 
właśoioiel biura stręozeń przy ul. St. Denis, 
wytworny młodzian, który parę dni przedtem 
do dyabła mnie odsyłał.

I on także mnie poznał, ręoe na piersiach 
skrzyżował i spoglądając na mnie z zachwytem, 
zawołał:

  A ch ! teraz wszystko rozumiem 1 Z pana
ptaszek nie lada: dlatego to zgłaszałeś się do 
mnie. Winszuję zaolnośoi szpiegowskich.

Ten niezasłużony objaw uznania bardzo 
mnie zmieszał. Zaoząłem mu przedstawiać, że 
się myli, żem wssedł w służbę polieyi przed 
ohwilą zaledwie, ale B. wzruszył na to ramio­
nami :

— Stare sztuki — odparł — mnie pan na 
taki „kawał" nie weźmiesz.

B. został skazany na rok wieży. Nie dał 
sobie wyperswadować, że to nie ja stałem się 
powodem jego zguby.

W  rok potem, deszcz ulewny zaskoczył 
mnie na ulicy Montmartre. Schroniłem się 
przed nawałnioą do pierwszej lepszej bramy, 
gdzie już stało dużo osób. Ujrzałem nagle o- 
bok siebie człowieka wychudzonego, z twarzą 
zapadłą i oczyma roziskrzonemi. W  człowieku 
tym poznałem natyohmiast mojego starego zna­
jomego, byłego stręozyoieia posad z ulioy

Saint-Denis. Zbliżyłem się do niego i rze­
kłem :

— No i oóż, wypuszczono pana? Co teraz 
poozniesz?

— To pan wszystkiemu winien — odparł z 
goryozą — pan mi zastawił sidła, pan mnie do 
więzienia wtrącił.

— Co pan o mnie sądzisz, to mi jest zupeł­
nie obojętnem — ale daję pann słowo — rze­
kłem — że nie przyczyniłem się woale do pań­
skiego aresztowania.

"W słowaoh moiob i w głosie było tyle 
szozerości, że mi uwierzył.

Odszedł ze zwieszoną głową, mrucząc:
— Dziwny traf! D ziw ny!

Istotnie, życie jest tyiko zbiegiem mniej 
lub więoej pomyślnych okolioaności. Traf jedy­
nie niweozy i wykrywa najzręozniej obmyśla­
ne oszustwa i zbrodnie, traf jest także najpe­
wniejszym sojusznikiem polioyi.

Na mojem nowem stanowisku praoowa- 
łem zawzięoie; codziennie zapisywałem całe 
libry papieru badaniami złodziejów i wyzyski­
waczy. P. Dodieau zarządzał po ojoowsku cyr­
kułem, w którym się mieściło główne targowi­
sko Paryża, sprawy, napływające do komisa­
ryatu były tak proste, że moje poglądy na 
policyę doznały zupełnego przewrotu.

(Ciąg dalasy nastąpi).
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momentów ważniejszych. Otóż wystawa bu­
czacka dała wszystkim asumpt do dalszej i 
ciągłej pracy. Stąd przykład, że podobne wy­
stawy powinny byo urządzane w przyszłośoi 
miejsoowemi siłami. Po przemówieniaoh pp. 
Orskiego i Wiszniewskiego, który zachęoał do 
wytrwałej, cichej praoy wewnętrznej w Tow. 
Pomocy przemysłowej, zabierali głos pp. bar. 
Battaglia w sprawie dalszej działalności Tow. 
Pomocy przemysłowej i p. J. Olszewski, który re­
ferował „O przemyśle nakładczym i zastosowa­
niu go do naszych warunków".

Najważniejszym punktem programu, któ­
ry wywołał ożywioną dyskusyę, był referat p. 
Włodzimierza Gniewosza (jun.) z Drohobyoza, 
omawiający „Stosunek Towarzystwa Pomocy 
przemysłowej i „O własnych siłach" do Ligi 
i Centr. Związku przemysłu fabrycznego.

Referat ten zmierzał ku temu, aby obie 
te instytuoye rozłączyć. Mianowicie p. Gnie­
wosz twierdził, że należy dążyó do tego, aby 
co najryohlej przeprowadzić zupełną niezale­
żność Ligi od Związku, tak pod względem za­
rządu i funkoyonaryuszy, jak pod względem 
czynności i kosztów utrzymania biura Ligi, a 
tern samem, aby Związek Towarzystw rozpo­
czął swą działalność w 3 roku akcyi całej zu­
pełnie nie zależnie od innych ozynników, a 
przemysł krajowy tak bardzo polecany na wie- 
caoh i wystawach opieoe społeczeństwa, po­
czął silniej i pewniej rosnąć w siły i znaczenie.

W  ożywionej dyskusyi nad tym refera­
tem zabierali głos pp .: Starkiewicz, Hankie- 
wioz z DobromUa; dyr. Szydłowski, Wiszniew­
ski, Olszewski, Orski, bar. Battaglia i hr. Oskar 
Potocki. Najważniejszem z wymienionyoh prze­
mówień było odezwanie się p. Rottermana, iż­
by T. P. P. odniosły się do Ligi P. P., by ona 
uzyskała w Wydziale krajowym i Sejmie fun­
dusze na udzielanie kredytu fabrykom, które- 
by potem udzielały kredytu odpowiedniego 
kupcom. Mimo silnej opozycyi, przeszła zna­
czną większośoią rezoluoya p. Gniewosza.

Po wnioskach ozłonków T. P. P., zam­
knął hr. Oskar Potocki pięknem przemó­
wieniem obrady wieoowe o godzinie 6-tej 
wieozorem.

• •
•

W  uzupełnieniu oałośoi naszego opisu — 
ze względu na szereg szczytnych myśli, jakie 
zostały wypowiedziane, niepodobna pominąć 
milczeniem obiadu, jaki na oześó przybyłych 
delegatów wydał w restauraoyi wystawowej 
hr. Oskar Potocki, niestrudzony prezes, gospo­
darz troskliwy o wszystkioh i wszystko, oo ma 
związek z wystawą. Serdeczna atmosfera, pa­
nująca między skromnie, lecz wykwintnie po­
dejmowanymi gośćmi, oraz szozery nastrój nie 
dozwolił na banalne toasty i przemowy, jakie 
zazwyczaj — niestety — wygłasza się w ana- 
logioznyoh okazyaoh. Pierwszy wyohylił kie­
lich hr. Oskar Potocki na pomyślność rozwoju 
krajowego przemysłu, oraz na powodzenie de­
legatów Towarzystwa Poinooy Przemysłowej, 
którym oby zawsze świeciła jasna gwiazda. 
Szambelan Gniewosz pił zdrowie właśoioieli 
państwa buczaokiego, któryoh przodkowie da­
wniej walozyli tu na krańcach Rzeczypospolitej 
mieczem i krzyżem (stąd mają w herbie po­
trójny krzyż). Obecni potomkowie prastarego 
ryoerskiego rodu wobec zmienionyoh warun­
ków — walozą także, lecz inną już bronią. 
Jak dawniej buczaccy Potoocy fundowali ko­
ścioły i nadstawiali piersi na pooiski tureckich 
zagonów, tak dzisiejsi podnoszą kraj, rożnie 
oiwszy w Buozaczu ognisko przemysłu. Prze­
śliczną swoją mowę skończył p. Gniewosz 
toastem na oześó i pomyślność nietylko hr. 
Potockich, ale i na rozwój wszystkich Towa­
rzystw Pomocy Przemysłowej, oraz ioh naj­
wybitniejszego działacza buczackiego p. sę­
dziego St. Orskiego. Po tym toaście, nagro­
dzonym słusznie rzęsistemi oklaskami i przy­
jętym z niebywałym aplauzem , przemawiali 
pp.: Wiśniewski w imieniu delegatów Towa­
rzystwa Pomocy Przemysłowej na cześć bar. 
Battaglii i p. Olszewskiego — bar. Battaglia po 
dłuższem przemówieniu wyohylił kielich na 
zdrowie sfery urzędniczej, pracująoej na polu 
krajowego przemysłu, w ręoe pp. Gniewosza 
juniora i Orskiego — p. Olszewski pił zdrowie 
wytwórców i wystawców — p. Orski zdrowie 
obywatelstwa, popierającego przemysł mate- 
ryalnie w ręce p. Gniewosza — dr. Mandl ży­
czył przemysłowi rozwoju jak najlepszego — 
hr. Oskar Potocki wzniósł przepiękny toast na 
cześć pań, poczem starosta tłumaoki p. Swo­
boda zakońozył tradycyjnem „kochajmy się !“ 
uoztę, która wywarła na wszystkich, biorąoyoh 
w niej udział, miłe na długo wrażenie.

Po obiedzie dokońozono wyżej streszozo- 
nej dyskusyi nad referatem p. Gniewosza jun., 
poczem delegaci Towarzystwa Pomocy Prze­
mysłowej zwiedzili gremialnie wystawę.

• #
Jury rozpoczęła w sobotę popołudniu 

swoje czynności. Zanim podamy wynik jej 
prac i nagrody, udzielone wystawcom, niech 
nam wolno będzie poruszyć sprawę pewnego 
nieporozumienia, jakie zaszło— nie raz jeden — 
w rozdziale nagród. Weźmy przykład pierw­
szy, jaki się na myśl nasuwa. Oto p. Leopol­
dowi Hermannowi, właścicielowi „Pierwszego 
kraj. zakładu budowy młynów" ze Lwowa, u- 
dzielono za wybudowany na placu wystawo­
wym i będący nieustannie w ruchu młyn — 
zaledwo — srebrny medal. Że taką deoyzyę 
spowodowała tylko niekompetenoya sędziów, 
między którymi nie było ani jednego facho­
wca, łatwo to zrozumieć, jeśli się tylko zważy 
tę okoliczność, że wystawa nasza istnieje na 
zapadłej prowinoyi, gdzie niejednokrotnie tru­
dno o rzeczoznawców tej czy innej kategoryi 
przemysłu. Bo—nie jest to zdaniem wyłąoznem 
podpisanego, ale wybitnych sił przemysłowych 
i osób, znająoyoh się doskonale na wytwórstwie 
krajowem, że jeśli p. Hermann otrzymał da­
wniej wyższe odznaczenia na wybitniejszych 
wystawach, to tutaj spotkała go niezasłużona 
przykrość, która, jak słychać, będzie w tych 
dniaoh usunięta. Ludzie wybitni, wysoce prze­
mysłowi oddani i zasłużeni, wiedząc dobrze, 
że p. Hermann zbudował w przeciągu krótkie 
go ozasu w Galicyi i na Bukowinie 80 mły­
nów, a wyż 40 w Rosyi i Rumunii, przewa­
żnie na użytek gmin i drobnyoh gospodarstw, 
byli wprost zdumieni wyrokiem jury. Lepiej 
naprawić to, co jest do naprawienia później, 
niż nigdy, o ozem zresztą myślą poważnie 
członkowie sądu nagradzającego. Niechaj ta 
uwaga nie będzie uważana za wtrącanie się w 
nieswoje rzeczy, ale jedynie jako memento dla 
innych wystaw prowincyonalnyoh. Uznać bo­
wiem rzetelną zasługę jest obowiązkiem każde­
go f O wyniku jury doniosę jutro.

• •

A teraz jeszoze słów parę o teatrze ludo­
wym. We środę dał on na popoł. przedstawie­
nie dla dziatwy szkolnej pow. buczaokiego, zwie­
dzającej gremialnie wystawę, komedyę Bliziń- 
skiego p. t. „Pan Damazy*.

Na wieozorne przedstawienie tej sztuki 
przybyła licznie publiczność buozaoka, odno­
sząc z niego jak najkorzystniejsze wrażenie, 
zespół bowiem artystów i rozdział ról był do­
skonały. Najlepszym był p. Rojewski w roli 
rejenta Bojdalskiego, a obok niego p. Pilarski 
w roli tytułowej. Z pań nie można żadnej wy­
różnić, wszystkie bowiem szły w zawody ze 
sobą o lepsze. I tak: puna Olska grała znako­
micie partyę naiwnej Heleny, której kreacyę 
odtworzyła bez zarzutu, p. Arciszewska w roli 
wdowy Żegociny była, jak zresztą zawsze, 
doskonałą, nie ustępowała jej wykonaniem roli 
Tykalskiej p. Grafczyńska, a p. Wostrowska,
jako Mańka, włożyła w swoją partyę wiele
szczerego uczucia. — W e czwartek wystawio­
no Zapolskiej „Żabusię", graną nad wyraz
wszelki doskonale. Bez najmniejszego zarzutu 
wyszła p. Olska i p. Grafczyńska, oraz p. Ro­
jewski. — W  piątek grano „Wesele- Wyspiań­
skiego z podziwu godną srarannośoią. Nie żal 
tedy, że cały teatr był wysprzedany ponad 
istotnie możność pomieszczenia osób, zwła­
szcza na miejscach stojących. Prym wiodła, 
jak zawsze zresztą, p. Olska, prześliczna w 
roli panny młodej, przejęta do głębi urzeczy­
wistnioną chęcią jak najlepszego odtworzenia 
kreaoyi, nie leżącej zresztą w jej usposobieniu. 
Tak dobrej wystawy i gry, jaką widzieliśmy z 
niekłamaną przyjemnością w „Weselu", nie 
powstydziłyby się deski teatrów: poznańskiego 
ani łódzkiego. W sobotę grano farsę A. Bis- 
sona p. n. „Pan Dyrektor"' w niedzielę zaś 
popoł. powtórzono „Wesele", robiąc z niego 
przedstawienie popularne.

Dr. St. Zdeiarski.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt. Z poważnej strony donoszą oo 

następuje:
Bar. Fejervary starał się uzyskać od króla 

pozwobnie na wniesienie projektu ustawy o po- 
wszechnem głosowaniu, przedłożenie szerokiego 
programu reform agraruyoh, rozwiązanie Izby 
i uczynienie z nowych przedłożeń hasła dla 
wyborów. Cesarz nie mOgł się zgodzić na tak 
radykalny przewrót w programie rządowym 
węgierskim, nie zbadawszy wprzódy, jak ten 
przewrót oddziałałby na Austryę. Z tego po­
wodu powołał do siebie bar. Gautscha, a ten 
oświadozył, że radykalna zmiana na Węgrzeoh 
oddziałaćby musiała na Austryę jak najfatal- 
niej i że ze swego stanowiska oświadczyć się 
musi przeciw powszeohnemu głosowaniu, jak i 
przeoiw projektom reform agrarnyoh. Skutkiem 
takiej opinii Cesarz żądanego pozwolenia nie 
dał. Bar. Fejeryary powróoil do Budapesztu, 
zaraz zwołał Radę ministeryalną, a dziś wraca 
do Wiednia i stawi się u Cesarza, aby przed­
łożyć swą dymisyę.

Cesarz powołał wczoraj wieozorem bar. 
Becka, szefa sztabu jeneralnego, i odbył z nim 
l 1/,-godzinną konftrencyę. Z  tego wnoszą zno­
wu, że Monaroha, zdecydowawszy się na od­
rzucenie programu bar. Fejeryarego, skłania 
się do pewnych ustępstw w sprawie wojskowej 
i że równooześnie z dymiayą bar- Fejeryarego 
okażą się kontury kompromisu między Koroną 
a koalicyą.

Wiedeń. Z głosów dzienników tak węgier­
skich jak i austryackich wynika, że br. Fejervary 
nie uzyskał zezwolenia na wniesienie reformy 
wyborczej w tej formie, w jakiej ją propono­
wał. Dzisiaj na radzie ministrów w Budape­
szcie ma być rozważana zmiana projektowanej 
reformy. O ile rada nie zgodzi się na takie 
zmiany, jakich w Wiedniu żądają, powróci bar. 
Fejeryary do Wiednia z prośbą o dymisyę. 
Nawet dzienniki koalicyjne konstatują, że nie 
są dzisiaj wykluczone nowe rokowania z koa­
licyą.

Wiedeń. Fremdtnblatt ostrzega przed po­
głoskami, które kursują w związku z onegdaj- 
szą radą koronną. Jak to pismo twierdzi, każdy 
wie, że z mężów, którzy brali udział w konfe- 
renoyi, nikt tajemnioy nie zdradzi. Fremden- 
blatt pisze w szczególnośoi, że gazety węgier­
skie uderzają na bar. Gautsoha z powodu jego 
stanowiska przeoiw powszeohnemu prawu gło­
sowania. Rozumie się samo przez się, że głos 
austryaokiego pręzydenta gabinetu musi wszę­
dzie tam być słuchany, gdzie sprawy węgier­
skie oddziałać mogą na stosunki austryaokie. 
Ingerenoya w kwestyaoh mających wpływ na 
stosunki austryaokie jest usprawiedliwioną zu­
pełnie, ale też tylko w tych wypadkaoh i te­
go się prezydent gabinetu austryaokiego trzyma.

Budapeszt. W  rezoluoyi uohwalonej przez 
kongres krajowy partyi sooyalistyoznej wzywa 
się proletaryat, ażeby używał jak najostrzej­
szych środków walki w oelu osiągnięoia po­
wszechnego prawa wyborczego. D. 16 wrze­
śnia, jako w dzień otwaroia parlamentu, mają 
robotnioy wstrzymać się od praoy i udać się 
przed parlament w pooLodzie. W  końcu wzywa 
kongres kierowniotwo partyi, aby zajęło się 
przygotowaniem powszeohnego strejku.

Budapeszt. Magyar Nemtei donosząc, że 
bar. Fejeryary wozoraj po radzie gabinetowej 
udał się do Wiednia, przypisuje tej podróży 
wielkie znaczenie. Bar. Fejeryary przedłożył— 
według Magyar Nem/set — już pierwej Cesarzo­
wi szozegółowy program reform, wśród któryoh 
wprowadzenie powszechnego prawa wyborczego 
zajmowało naozelne miejsce. Wczorajsza rada 
gabinetowa uohwaliła nie zmieniać stanowiska 
swego w tej kwestyi. Fejeryary przedłoży na 
dzisiejszej audyenoyi uohwałę rady gabineto 
w ej i zawiadomi Monarchę o niezmienionem 
stanowisku rządu. W  obecnej oh wili, tj, na 
kilka dni przed zebraniem się sejmn sytuacya 
iest niewyjaśnioną i trudno przewidzieć, czy 
po dzisiejszej audyenoyi nastąpi wyjaśnienie i 
rozstrzygnięcie położenia.

Budapeszt. Wczorajsze pisma popołudnio 
we twierdzą z oałą stanowozośoią, że Cesarz 
powołał do siebie hr. Juliusza Andrassy’ego, 
br. Banffy’ego i p. Wekerlego i że przesilenie 
węgierskie znajduje się na najlepszej drodze 
do rozwiązania. Ńikt nie wątpi, że br. Fejer­
yary poda się do dymisyi. Jeden z dzienników 
atoli twierdzi, że br. Fejeryary wprzód przed­
łoży Cesarzowi nowy, zmieniony program i do­
piero, gdy Cesarz go nie przyjmie, poda się 
do dymisyi.

Cholera.
Hamburg. Drzędownie ogłaszają, iż nie za­

szedł żaden nowy wypadek oholery.
Berlin. Staatsaneeiger donosi, że od 9 — 10.

b. m. wydarzyło się 16 wypadków zasłabnięć 
na cholerę i 6 wypadków śmierci. Od 10— 11 
b. m. ogłoszono 16 podejrzanyoh zasłabnięć i 6 
śmieroi. W  9 poprzednich wypadkaoh badanie 
bakteryologiczne wykazało, że nie ma się do 
czynienia z cholerą azyatycką. Ogółem dotąd 
było wypadków oholery 161, z czego 61 śmier- 
telnyoh. Obawy, że w okolicy Jattbrusburga 
utworzyły się nowe ogniska cholery — są nie­
uzasadnione.

Wypadki w ttosyi.
Petersburg. Busskoje Wied. donoszą, że

kollegium profesorów uniwersytetu moskiew­
skiego uchwaliło rezoluoyę, w której podnosi, 
że chooiaż warunki panujące w Rosyi me od 
powiadają potrzebom szkół wyższych, kollegium 
z uwagi na wielkie straty, jakie ponosi pań­
stwo wskutek zamknięcia wszystkich uniwer­
sytetów w caraoie, oświadcza się za iob otwo­
rzeniem mimo oiężkioh warunków, które pra- 
oę naukową w uniwersytetach utrudniają. Na­
turalnie kollegium wyklucza przy tern wszelką 
presyę władz administracyjnych na uniwersy­
tety. Krwawe zajścia i stan wojenny, dająoe 
pole do samowoli przy braku najelementarniej- 
szej gwaranoyi wolności politycznej nie sprzy­
jają i nadal spokojnej praoy naukowej. 8tan 
wzmocnionej oohrony w wielu miastach uni- 
wersyteokioh utrudnia korzystanie normalne z 
nauk. Stan wojenny w Odesie i w Warszawie 
ozyni niemoźliwem rozpoczęcie żyoia akademi 
okiego. Opróoz tego dalsze trwanie przestarza­
łego porządku w zarządzie wyższyoh zakładów 
naukowyoi paraliżuje normalną działalność 
tych zakładów - Kollegium profesorów zwraca 
się tedy do rządu z przestawieniem, że Rosya 
ogromnie ucierpi, jeżeli jeszcze i przez ten 
rok będą uniwersytety zamknięte i prosi rząd, 
aby je otworzył i pracę w nich umożebnił.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Dnia 2 b. m., po wydaniu wy­

roku śmierci na Kasprzaka, ogłosiła sooyalna 
demokraoya odezwę, w której groziła, iż w ra­
zie gdyby wyrok nie został skasowany, „gdy­
by robotnioy polscy mieli ujrzeć swego obroń­
cę i bohatera na szubienioy, okrążonego zgrają 
zadowolonyoh i urągająoyoh mu katów car- 
skioh — w t e d y  o a ł a  W a r s z a w a  r o ­
b o t n i c z a  p o w s t a n i e  j a k  j e d e n  mąż ,  
aby żelazną swą dłonią rzucić protest w twarz 
rządowi szubienicy i katorgi*.

Jak wiadomo zapowiedzi tej nie uląkł się 
rząd i wyrok został w sobotę rano wykonany. 
Z tego powodu ogłoszono wczoraj o godzinie 
9 tej rano we wszystkich fabrykach strejk, 
jako demonstraoyę przeoiw rządowi za powie 
szenie Kasprzaka.

O ostatnich ohwilaoh Kasprzaka opowia­
dają, że kiedy do jego oeli wszedł ziądz kato- 
lioki, Kasprzak powitał go pieśnią „Czerwony 
sztandar".

Warszawa. W  piątek popołudniu dokona­
no we Włochach, fabryoznej wsi pod Warsza­
wą, bardzo śmiałego napadu na trzeoh strażni­
ków polioyjnych. O godzinie 6 po południu 
gdy dwaj strażnicy Markiewicz i Iło przecho­
dzili przez wieś, napadli na nich nieznani 
ludzie, uzbrojeni w rewolwery, z któryoh dali 
do strażników kilka wystrzałów. Strażnioy 
usiłowali się bronić, strzelająo ze swoioh re­
wolwerów, ale widząo jawne niebezpieczeństwo 
Markiewicz jął uciekać ?? stronę szop oegiel- 
nianyob, gdzie napastnicy dopadli go i za­
strzelili; Iło zaś padł na drodze, raniony poni­
żej kolana.

Jednocześnie w innym punkoie wsi Wło- 
ohy, nieopodal domów fabrycznych, trzeci stra­
żnik ziemski, Iwanow, dążył do domu. Tutaj 
napadła go inna partya uzbrojonyoh ludzi i 
strzelająo z rewolwerów, zraniła Iwanowa ozte- 
rokrotnie. Jedna kula trafiła strażnika w oko­
licę seroa. Ogółem w obudwu napadaoh wzięło 
udział około 16 ludzi uzbrojonych, którzy po 
spełnionym fakoie rozpierzobli się i zbiegli bez 
śladu.

Łódź. Onegdaj w teatrze, podczas przed­
stawienia, rzuoono na salę tysiące proklamaoyj, 
proklamujących szkołę polską. Polioya wezwała 
wojsko, które otoczyło gmach teatru, i areszto­
wała przeszło 200 osób, które były na galeryi, 
skąd rzuoono te proklamaoye.

Warszawa. 19-letni czeladnik szewski 
Chmielnioki, który w czerwou b. r. zabił na 
ulicy szeregowca i skazany za to został na 
śmierć, wniósł kasaoyę, która atoli została od 
rzuooną i wyrok śmieroi został potwierdzony.

Z izby sądowej.
Lw ów  12 września.

(Proces e powodu krytyki teatralnej.)
W  dalszym oiągu interesującego prooesu, 

wytoczonego przez ex-dyrektora ruskiego te­
atru pana Hubozaka przeciwko ruskiemu dzien­
nikarzowi i pisarzowi panu Hnatiukowi, try­
bunał przesłuohał wozoraj jeszcze kilku akto­
rów tego teatru, którzy potwierdzili zeznania 
aktora Maohniokiego o niegrzeoznem a często 
brutalnem obohodzeniu się p. Hubczaka z akto­
rami. Charakterystyczne wiatło na stosunki, 
jakie panowały w ruskim teatrze za ozasów 
dyrektury pana Hubczaka, rzuoiły zeznania 
współpracownika Słowa Polskiego p. Wł. 8zen- 
derowicza. Zeznał on, że na treść i ton jego 
notatek o stosunkaoh w ruskim teatrze, wpły­
wał bezpośrednio pan Hubczak. W  teatrze 
ruskim, podczas gdy dawał on przedstawienia 
w sali „Gwiazdy" we Lwowie, działy się rze­
czy, które zwróoiły na siebie uwagę opinii, 
przedewszystkiem dlatego, że w ustawioznyoh 
demonstraoyacli publicznośoi na rzecz pewnego 
aktora, którego dyrekoya chciała usunąć, pierw­
szą rolę odgrywała młodzież gimnazyalna. Pan 
Szenderowicz nie znał ani stosunków, panują - 
oych podówczas w ruskim teatrze, an' też 
przyczyn, które wywoływały owe oiągłe de- 
monstraoye. Potrzebował więc w tej sprawie 
czyichś informaoyi. Dyrektora teatru, zamiano­
wanego przez patronujące teatrowi towarzy­
stwo „Ruskiej Besidy" uważał p. Szenderowicz 
za naj wiary godniejszego informatora. Do nie­
go więo udawał się kilkakrotnie po infor- 
macye i według jego informaoyj zamieśoil 
w Słowie Polskiem kilka notatek o ruskim 
teatrze.

W  ten sposób okazał się uzasadnionym 
zarzut autora artykułu w Naukowo-literaturnym 
Wistnyku, który twierdził, że pan Hubozak, 
chcąc pozbyć się za każdą cenę zasłużonego w 
ruskim teatrze aktora Niżankowskiego, starał 
się o umieszczanie w Słowie Polskiem fałszy­
wy oh o nim wzmianek, jak również informu- 
jąo ów dziennik w sprawie demonstraoyj w ru­

skim teatrze, udział w nioh młodzieży ruskiej 
przedstawiał w oświetleniu złośliwem.

Późnym wieozorem skońozyło się przesłu­
chiwanie świadków. Trybunał postawił sędziom 
przysięgłym trzy pytania, obejmująoe wszyst­
kie przez nas wczoraj wyliczone zarzuty, któ­
re uczynił Wistnyk panu Hubczakowi. Sędzio­
wie przysięgli uznali, że pan Hnatiuk dał do­
stateczny materyał dowodowy na poparoie 
swoioh twierdzeń o panu Hubozaku. Wobeo 
tego trybunał uwolnił pana Hnatiuka od wszel­
kiej odpowiedzialności.

• * .

Kraków, 12 września.
(Brylantowa kolia hr. Olgi Borkowskiej).
W miesiąou marcu r. z. przed trybunałem 

przysięgłych w Krakowie toozył się głośny 
proces o kradzieże różnyoh oennych przedmio­
tów na kolejaoh galicyjskioh. Między innymi 
akt oskarżenia zarzucał konduktorom Józefowi 
Pilawskiemu i Janowi Lachnittowi kradzież 
brylantowej kolii Olgi hr. Borkowskiej, a ze­
garmistrzowi i jubilerowi krakowskiemu Ana­
stazemu Holikowi kupno kolii od Pilawskiego 
z oałą świadomością, że cenny przedmiot, sza­
cowany wówczas na 40.000 koron, pochodzi 
z kradzieży. Po przeprowadzonej rozprawie, 
Józef Pilawski został uznany winnym kradzie­
ży kolii i skazany na 6 lat ciężkiego więzienia 
z 1 postem oo miesiąo, natomiast Holik i La- 
ohnitt uzyskali uniewinniająoy werdykt ławy 
przysięgłych.

Tymczasem już po rozprawie wyszły n* 
jaw nowe okoliczności, oboiążająoe w wysokim 
stopniu A n a s t a z e g o  H o l i k a  i łąoząoe je­
go osobę z kradzieżą kolii, jako rzeczywistego 
nabywcy. Przesłuchano więc kilku świadków, 
z któryoh zeznań wynikało, że Holik nabył 
brylantowy naszyjnik hr. Borkowskiej, a prze­
mawiały za tern zeznania jeszoze dalszy oh 
świadków, między nimi Józefa Pilawskiego, 
który dnia 18 maja b. r. spisał własnoręcznie 
swoje zeznania w zakładzie karnym w Wiśni­
czu, gdzie karę odsiaduje. Według tych ze­
znań, Pilawski otrzymał kolię od Laohnitta 
z poleceniem sprzedaży. Kolia ta, jak twierdzi 
Pilawski, składała się z 9 lub 11 lnźnyoh kwa­
dratów, przedstawiająoyoh gwiazdy brylantowe; 
środkowe kamienie były największe. Wogóle 
było w naszyjniku przeszło 200 brylantów, o- 
prawionyoh w srebro. Kolia przedstawiała się 
jako wspaniały wyrób złotniczy, a blask jej 
kamieni był nadzwyozajny.

Z  kolią udał się Pilawski do Holika, z któ­
rym łączyła go dawna znajomość i u którego 
niejednokrotnie kupował i sprzedawał różne ko- 
sztownośoi i drogie kamienie. Było to około po­
łowy października r. 1902 Pilawski przedsta­
wił Holikowi towarzysząoego sobie Laohnitta i 
pokazał naszyjnik, wcale nieuszkodzony, ani 
połamany. Holik oglądał naszyjnik bardzo szoze- 
gółowo, zważył go i oświadczył, że kupi przed­
miot tylko wówozas, gdy Laohnitt zgodzi się- 
nft wyjęcie wszystkioh kamieni celem posorto­
wania i rozpoznania prawdziwych od fałszy- 
wyoh. Laohnitt zgodził się i pozostawił kolię 
w ręku Holika, który dla braku czasu nie mógł 
odrazu kamieni wydobyć.

Nazajutrz Pilawski zgłosił się do Holika 
w zastępstwie Laohnitta, który w służbie mu­
siał z Krakowa wyjeohaó. Holik oświadczył 
krótko Pilawskiemu, że kamienie wydobył i że 
za prawdziwe może ofiarować najwyżej 8.200 
koron. O tej ofercie zawiadomił Pilawski Laoh­
nitta i z jego upoważnienia d. 18 lub 19 pa­
ździernika pieniądze ed Holika odebrał i wrę­
czył Laohnittowi. Później dzienniki doniosły o 
kradzieży i podały wartość kolii na 40.000 kor. 
Pilawski udał się od Holika z wyrzutami, że 
tak mało za kolię zapłaoił. Wyrzuty nie przy­
niosły żadnego realnego skutku. Do zeznań 
swoioh dołąozył Pilawski rysunek kolii, dosko­
nale odpowiadający skradzionemu przedmioto­
wi. Złotnik Paltsoh w Wiedniu, który robił ko­
lię, podaje jej wartość na 20.000 koron.

Dalej wykazały doohodzenia, że zeznania 
Holika w tej sprawie były niezgodne z pra 
wdą i że śoisłe stosunki i dobra znajomość 
łączyły go z Pilawskim i że nabywająo od 
niego przedmiot tak kosztowny, musiał wie­
dzieć, że z kradzieży pochodzi. Na podstawie 
przeprowadzonych doohodzeń, prokuratorya 
państwa oskarżyła obeonie ponownie Anasta­
zego Holika o zbrodnię uczestniotwa w kra­
dzieży, a rozprawa przeciwko niemu dzisiaj 
właśnie się rozpoozęła.

Prokuratorya państwa w obeonym akoie 
oskarżenia zarzuca Holikowi nietylko zbrodnię 
uozestniotwa w kradzieży kolii hr. Olgi Bor­
kowskiej. ale także dwóoh broszek, będąoyoh 
własnością pani Gabryeli Mierzeńskiej. Jedna 
z tych broszek, przedstawiająca wartość 600 
koron, była brylantowa ze złotą szpilką, a 
druga, wartości 160 kor., była złota, złożona 
ze sztabek. Przedmioty owe skradziono właśoi- 
cieloe w drugiej połowie lipca 1900 r. z zam­
kniętego kosza, nadanego jako pakunek podró­
żny w pooiągu kolejowym między Brodami a 
Lwowem. Obie broszki znalazły się w posiada­
niu obwinionego Anastazego Holika. Akt oskar­
żenia wyraża przypuszozenie, że broszki dostały 
się do Holika zg pośredniotwem Pilawskiego, 
który znanym był z ułatwiania kolegom tego 
rodzaju sprzedaży. Holik tłómaozy się, że bro­
szki nabył przed kilku laty od nieznanej 
osoby.

Wreszoie akt oskarżenia zarzuca Anasta­
zemu Holikowi zbrodnię oszustwa. Z toku 
pierwszej rozprawy r. z. wezwano do rozprawy 
jako świadka dowodowego Stanisława Ludwiń- 
skiego, mająoego potwierdzić ważny szozegól 
z zeznań Holika. Otóż Holik udał się do 
świadka i prosił go, by potwierdził szczegół, 
którego woale nie widział. Świadek nie uległ 
prośbie i ograniczył się wówozas do oświadoze- 
nia przed sądem, że owego szczegółu nie pa­
mięta.

Dziś rano przed zwyczajnym trybunałem 
pod przewodnictwem radzoy Ferensa rozpo­
częła się ta rozprawa.

Oskarżenie wnosi prokurator Obtuło- 
wioz, imieniem dyrekoyi kolei państw., obeony 
na rozprawie inspektor Wróbel, broni oskarżo­
nego adwokat dr. Frtlhling. Poszkodowaną hr. 
Borkowską zastępuje dr. Ostaszewski ze Lwo­
wa. — Publicznośoi w sali zebrało się sporo.

Obwiniony podaje, że nie posiada żadne­
go majątku i jest wspólnikiem żony. Przed la­
ty kupił na lioytaoyl kamienicę przy ul Ba­
torego w Krakowie za 146.000 koron. Obeonie 
hipoteka tej kamienicy jest obciążona długiem 
powyżej 150.000 koron.

Po odczytaniu aktu oskarżenia uohwalił 
sąd zezwolić na wznowienie postępowania 
karnego przeciw Holikowi. Obrońoa postawił

wniosek, aby trybunał nie przystępował do 
rozprawy i ogłosił wyrok uwalniający, albo­
wiem nie dostarczono żadnyoh nowych dowo­
dów. Trybunał uohwalił rozprawę przeprowa­
dzić, ponieważ w istooie dostarczono nowe
dowody. Rozprawa trwa dalej.

• •
•

Sprostowanie. Z o k. Prokuratoryi Pań­
stwa otrzymujemy następujące pismo:

Upraszam na zasadzie § 19 ust. pras. o umie­
szczenie w najbliższym numerze czasopisma Prse 
gląd w miejscu ustawą wskazanem, odnośnie do 
zamieszczonego w numerze 202 z dnia 5-go wrze­
śnia 1906 artykułu pod napisem :

„Z izby sądowej", następującego, nadesłanego 
mnie sprostowania:

„Nieprawdą jest, by Edward Nowakowski do­
piero w ostatnich czasach dowiedział się, że refe­
rentem jego sprawy w dyrekcyi kolejowej był za­
stępca dyrektora p. Listowski, albowiem Nowakow­
ski w dniu 16 listopada 1902 stawał osobiście 
przed komisyą dyscyplinarną, która rozpatrywała 
jego sprawę pod przewodnictwem zastępcy dyre­
ktora p. Listowskiego. Nieprawdą dalej jest, by 
w maju tr. Nowakowski spotkawszy p. Listowskie­
go na nlicy, njął go ręką za kołnierz, przywołał 
policyanta i polecił temnź odprowadzić p. Listow­
skiego na inspekcyę, a policyant istotnie poBłacbał 
jego wezwania, mimo protestów p. Listowskiego. ' 

Natomiast faktem jest tylko, że Nowakowski 
przystąpił do p. Listowskiego na rogu ulicy Pod- 
lewskiego i nie dotykając go, przyciszonym głosem 
zagroził mu, że go zabije, jeżeli się z nim natych 
miast do binra policyjnego nie uda, na co p. Li­
stowski odpowiedział, że pójdzie, by użalić się w 
policyi z powodu tej nowej pogróżki” Nowakow­
skiego, i towarzyszył następnie Nowakowskiemu na 
inspekcyę policyjną, przycaem żadnego żołnierza 
policyjnego nie było.

We Lwowie, dnia 10 września 1906 
_ Z c. k. Prokuratoryi Państwa:

Niewiadomski.

Opera we Lwowie.
Lwów 12 wrześoia

Za siedmnaście dni, 29 b. m., rozpocznie 
się tak upraguiouy we Lwowie sezon operowy 
„Chopinem" Orefioi’ego, operą osnutą ..wyłą­
cznie z tak drogioh nam utworów i motywów 
chopinowskich. Pan W. Grąbczewski, znako­
mity baryton opery warszawskiej, obeonie dy­
rektor naszej opery, już od sześciu dni praou 
je z wytężeniem całej swojej istoty artysty­
cznej i z wielką energią nad stworzeniem 
dzieła tak wielkiego, jak złożenie jednolitej, 
dobrze ze sobą zespolonej oałośoi z żywiołów 
artygtyoznyoh jeszczf o siebie , we wspólnej 
praoy wzajemnie nieocartych, ze sobą jeszoze 
uiezharmonizówanych. Praoa p. Grąbozewskie- 
go jest tern trudniejszą, że zakreślił on sobie 
program w wielkim stylu i pragnie sezon roz- 
pooząó od razu tak, by publioznośó zrozumiała 
i uznała jego wysokie aspiraoye artystyczne. 
Opróoz tego dyrektor Grąbczewski pamiętać 
musi i o własnyoh występach, któryoh muzy­
kalna publioznośó lwowska .pomna świetny oh 
występów jego we Lwowie z przed kilku laty, 
oczekuje równie świetnych. Opróoz w „Cho­
pinie" wystąpi dyr. Grąbozewski w pierwszych 
dniaoh sezonu jako Marcel w „Cyganeryi", a 
następnie w niezrównanej swojej kreaoyi w 
„Rigoletto* z Lucówną, sopranistką z Warsza­
wy i głośnym Dianim, jako partnerami. Z ko­
lei śpiewań będzie dyrektor Grąbozewski to- 
readora w „Carmenie", Walentego w „Fauście", 
„Cyrulika" i „Don Juana".

Dzisiaj przyjeżdża do Lwowa aapeimistrz 
Podesti i jutro rozpooznie orkiestrowe próby 
z „Chopina". Pan Podesti dyrygować będzie 
we Lwowie przez miesiąo ,i przed wyjazdem 
przygotuje jeszcze orkiestrę do „Wertera".

Mylne, a raczej przedwozesne jeszoze są 
pogłoski o angażowaniu pana Spetriny. Dotąd 
jeszcze dyrekoya nie nawiązała z nim odpo­
wiednich układów.

Batutę po panu Todestim obejmie kapel­
mistrz Antonio Ribera, Hiszpan z pochodzenia, 
dotyohozas kapelmistrz orkiestry w Bayreuth. 
Obeonie bawi pan Ribera w Barcelonie, gdzie 
objął dyrekcyę kilku koncertów w tamtejszej 
Filharmonii. Według kontraktu zawartego z 
dyr. Grąbczewskim przybędzie pan Ribera do 
Lwowa 29 bm.

Jak już wiadomo, Florę w „Chopinie" 
śpiewań będzie śpiewaozka warszawska panna 
Kaftalówna. Dublować po niej będzie tę par 
tyę pauua Marya Szymańska, sopranistka o 
niezwykłym talenoie. Panna Szymańska śpie­
wać będzie następnie Antonię w „Opowieściach 
Hoffmanna".

Bardzo interesujący debiut będziemy mieli 
w „Fauście". Wystąpi w nim panna Leda, któ­
ra dotyohozas śpiewała wyłącznie we Włoszeoh 
i zyskała tam niemałe powodzenie. Następnie 
panna Leda śpiewać będzie w „Cavaleryi", 
w „Manon" i CbarlotŁę w „Werterze".

Na trzeci i czwarty występ pana Leliwy, 
który — jak wiadomo — naprzód wystąpi 
w „Chopinie", projektowana jest „Aida" z pa­
nem Leliwą w partyi Radamesa, z panną 
Kaftalówną jako Aidą i nową zdolną śpie­
waczką panną Oleską jako Amnerys.

Na pierwszem przedstawieniu „Opowieści 
Hoffmanna" pozna publioznośó nasza wybitną 
sopranistkę warszawskiej opery pannę Luoó 
wnę, która w Warszawie w niezwykle krótkim 
czasie zdobyła sobie pierwszorzędne stano­
wisko.

Pan Henryk Drzewiecki śpiewać będzie 
we Lwowie przez miesiąc i wystąpi kolejno 
w „Chopinie", w „Cyganeryi", „Manon*, „Ua- 
valeryi“ , „Fauście" i w końcu w „Opowieśoiacb 
Hoffmanna".

Z występów gośoinnyoh dyr. Grąbozewski 
zapewnił sobie już kilka występów głośnego 
Anselmi’ego, który wystąpi naprzód jako Wer 
ter, to jest w partyi, w której zdobył sobie 
europejską sławę, i kilka występów znakomitej 
śpiewaozki pani Maryi Boyer, która śpiewać 
będzie w „Carmenie", a następnie w „Tosoe” '

Jak tedy widzimy z tyoh najogólniejszyob 
tylko danyoh, dotyoząoyoh pierwszyoh zaledwo 
tygodni, sezon operowy zapowiada się rzeczy­
wiście świetnie. Mamy słuszną nadzieję, że 
piękny ten program dzięki wielkim przymio; 
tom artystyoznym i niezmordowanej energii 
dyr. Grąbozewskiego przyobleoze się we wspa- 
niałe kształty realne.

KRONIKA
Lwów 12 września.

O  mandat po Walewskim ubiega się mnó 
stwo kandydatów. W walce wyborczej postanowił1 
tei wziąć udział partya sooyalistyozna i postać

t



PRZEGLĄD e dnia 18 Wrsećnia 1906.
ę ruskiego socjalisty p. Hankiewioza, 

ara Diamanóa ae Lwowa.
J.db. W  kościele O. O. Kapucynów w Kra­

kowie odbył się w sobotę ślub pa-iry Jadwigi Ba­
ranowskiej , córki Lucyanói Baranowskich, % 
p. Stanisławem Adamskim, auskulti mtem sądowym, 
synem Waoławów Adamskich.

Przepełnieni* w naszych szkołach śre­
dnich. Dyrekoya VII. gimnazyum donosi, iż u- 
ozniowie, którzy w tern gimnazyum zdawali egza­
min wstępny do I. kl. dnia 1 b. m„ a z powodu 
braku miejsca nie mogli się dotąd zapisać, mogą 
się zgłosić dnu 13 b. m. Nauka w nowo utworzo­
nym oddziale (I. d) zacznie się dnia 12 b. m

Ministerstwo oświaty z powodu ogromnej 
liozby zgłaszających się seminorzystek zezwoliło na 
Warunkowe otwaroie oddziału równoległego w kla­
sie pierwszej w seminaryum lwowskiem.

Kobiety W aptekach. W gimnazyum św. 
Anny w Krakowie złozyła w dniu 2 b. m. egza­
min z klasy VI-tej niejaka panna Halina Włodar- 
czykówj" i wstąpiła w charakterze aspirantki far- 
maoyi do apteki w Bochni. Ogółem wstąpiło tego 
roku w Galicyi do zawodu aptekarskiego 6 panien.

t  X. Onufry] Lepki, długoletni katecheta ob­
rządku grecko-kat. w lwowskiem gimnazyum Frań- 
oiszka Józefa, o tóregi zgonie donieśliśmy wczo­
raj, zmarł nagle na adar sercowy w nocy z soboty 
na niedzielę, licząc lat 67. W sobotę wieozorem 
mimo dolegliwośoi, polecił służącej, aby go naza­
jutrz o trzy kwadranse na 7 zbudziła na egzurtę. 
Ale służąca zastała już tylko trupa w fotelu, po­
chylonego spokojnie nad gazetą. Świeca się jeszcze 
dopalała.

Oałe swoje życie poświęcił zmarły służbie 
nauczycielskiej, w której towarzyszyła mu zawsze 
miłość uczniów i uznanie władzy, zarówno szkol­
nej, jak i duchownej, która go też obdarzyła man­
datami asesora i referenta konsystoryalnego i go­
dnością kanonika honorowi go. Z powodu ogłosze­
nia wielu prao naukowych zaliczyła go też 1 a- 
demia Umiejętnośoi w poczet swoich członków- 
korespondentów.

Dla naszych stosunków szkolnych zgon ś. p. 
X. Lepkiego jest bardzo dotkliwą stratą, gdy*.
* nim schodzi do grobu jedyny dziś może kate­
cheta ruski, wykładająoy swój przedmiot i egzorty 
po polsku. Jest to tradyoya eszcze owych czasów 
■zkoł niemieckich, kiedy'miasto Lwów ufundowało 
gimnazyum Franoiszka Józefa, zastrzegając sobie, 
A® wszystkie języzi będą wykładane po polsku. 
Odtąd też aż do dziś, mimo tylu wichur naroJl S 
teściowych, a nawet wytykać tej sprawy w Bej- 
mie, nieboszczyk pozostał wierny obowiązkom 
i tradyoyi. Następcy jego powinni ją także nadal 
utrzymać, nie zmienia ona bowiem w niczem praw 
uczniów drugiej narodowości, a zwiększa dobre sto­
sunki między młodzieżą.

Ze wspólnych składek młodzieży i profesorów 
powstanie fundusz stypendyjny im. ś. p. Lepkiego, 
najlepszejuczo. :nie zmarłego, prawdziwego ojca i pri y- 
jaciela młodzieży. Cześć jego pamięci I

Podroienle szynki. Wzrost cen wieprzowego 
mięsa skłonił lwowskich mai arsy do podniesienia 
ceny wędzonej szynki o 80 hal. na kilogramie.

Nowa partya socyallstyozn W Frnsieob 
utworzyła się nowa partya sooyalistyczna, złożona 
*e skrajnycL żywiołów tamtejszej dość licznej par- 
tyi sooyalistyoznej. Mianowicie pewna liczba oo- 
cyaustów — jak donosi berliński dziennik Vor- 
MdrłL 8.000 — odłączyłi i się od giownej partyi 
i r toCrła nową Anrecht-Socialdemokratische Partei. 
Przyozrną seoesyi byio niezadowolenie z „za mało 
radykalnej" taktyki prnsko-niemieckich sooyal otów, 
którzy zdaniem przywóasców seoesyi „zgnuśnie.i 
w oezczynności" i z . powoli aążą do nrzeczy 
ifcbt :~ui* „BuoyaliBtyoznyoh celów4-. Nowa . Inreeht- 
S( CKUdemokrafit odznaczać się będzie rady i'winą 
taktyką.

Dr. Bogumił Bieńkowski, po kilkutygodnio­
wym pobycie za granicą, po wrót ił i ordynce jak 
dawniej przy ulicy Kościuszki 1. 8.

Do seminaryum żeńskiego zgłosiło się 
w bieżącym roku na pierwszy kurs 160 dziewcząt. 

Polacy na uniwersytecie czernlowieckim
1 jmują ozw arte z kolei miejsce poa względem 
liczebnym. Na 686 słuchaczy bowiem, którzy na 
tę wszechnicę uczęszczali w ostatniem półroczu 
szkolnem,, było według narodowości: iómcó 
(czyli po odliczeniu 264 izra*i tów oyic właści­
wych Niemców 87), 149 Rumunów, 67 Rusinów, 
86 Polaków, 16 Ro-yam 8 Serbó , 4 Bułgarów
2 Armeńczyków, 1 Węgier i 1 Ang . 7C41 
Polaków — jak piszą z Czernio noc — kilku za­
ledwie naieży do stowarzyszenia akademików pol­
skich „OgniSKo". Reszta tonie w stowarzyszeniach 
międzynarodowych, lub w niemieckich „burszen- 
szaftach".

„Nowoje Wremia* o Rusinach- W  tym
organie biurokraoyi rosyjskiej pojawił si« artykuł 
pod tytułem: „Stronnictwa polskie1' , wyki ując i 
Że Polakom należy przysnąć prawa, abei : ie a" 
jąoe ioh kulturę i rozwój narodowy, odkąd stało 
się rseozą wiadomą, iż z wyjątkiem garstki rewo­
lucjonistów wszystkie poważne stronnictwa pol­
skie pogodziły się z utratą państwowośoi pblskiftj 
i nis dążą do jej wywalcsenia. Autor tego ®rty* 
kułu, niejaki p. Knosynskij podnosi znaozeme ję­
zyki polskiego, jako skończonego i doskonałego 
instrumentu, który stanowi siłę przyciągający 
skiej narodowośoi. Język małoruski, zdaniem autora, 
siły tej nie posiada.

„I chociaż Rurini w Galicji — pisze autor 
— narzekają ni Polaków to przeenż majs wła­
sne szkoły elementarne, własne czysto ruskie gi­
mnazja — mówię o rządowych, gdyż prywatnych 
nikt im r»kładaC nie przesz! adza — a jedn k 
w tych warunkach, jakie Polacy w j .rólestwie 
Poiskiem poczytaliby sobie za szozęście, Rusin 
nie zdołali stworzyó nic takiego w literaturze 
i nauce, coby miało ohoó pozory ogólnoludzkiej 
wartości. Najbardziej utalentowani ich pisarze pi­
szą albo po rosyjsku, albo po polsku".

Sprzedaż taniego miga* na placr Strze­
leckim odbywa się w tak ożywionBn tempie, jak 
i w dniu pierwszym. Obok straganów ustawiono 
bezpłatną wagę miejską, ażeby kupująca pul - 
ozncló mogła natyohmiast sprawdzić rzetelni ( 
wagi. Wosoraj i dziś wiele bupującyoh korsysta. 
z tej wagi, nikt iednak nie miał przyczyny malió
się na złą wagę.

Nowy kosolół polski. W Zalesiu, w po- 
w.eoie chrzanowskim, odbrla się pr: ed kilku dnia­
mi uroczystość pośvieoenia 1 mienia wę < Jgo 
pod nowy kośoió Stary tameozn" kośció k dre­
wniany ma już przeszło dwa wieki, bt. się 
więo ku upadkowi pochylił, a przytem jest bardzo 
mały, tak, że w dni świąteczne nie mógł pomie- 
śoió wszystkioh wiernych, którzy przybywali na 
nabożeństwo Ubogr bardzo ge in nie mogła ną- 
wet Domyśleć o wzniesieniu nowej świątyni wła­
snym kosztem i dłngie jeszcze czasy byłaby się 
tulił, w ciasnym starym kościółku, gdybj nie o- 
moo hr. Andrzaja Potockiego i jego matki hr. 
Adamowej Ich to kosztem wzniesiony zostanie 
tam wkrótce nowy kościół z cegły i ź kamienia, 
wedle rnanów arohitekta Piotrowskiego. Aktu po­

święcenia kamienia węgielnego dokonał X. biskup 
Nowak w asystenoyi licznego kleru, a na uroczy­
stość tę przybyła cała rodzina fundatorów i wiele 
osób przez nich zaproszonych, tudzież mnóstwo pa­
rafian.

f  Łazarz Passakai i, senior stronnictwa or 
miańsko-polskiego na Bukowinie, o którego zgonie 
donieśliśmy przed paru dniami, należał do najwy 
bitniejszyoh postaci wśród obywatelstwa bukowiń­
skiego; od początku ery konstytuoyjnej brał żywy 
udział w żyoiu puMicznom i zyskał sobie niezwy­
kły mir u wszystkich, którzy go znali. Zmarły 
znanym był powszechnie jako gorliwy Polak i do­
brze się zasłużył około sprawy polskiej na Buko­
winie. Jeden z najdawniejszych członków najstar­
szej instytucyi polskiej w krajn, Towarzystwa bra­
tniej pomocy i Czytelni polskiej w Uzerniowcach, 
pamiętał sawsze o obowiązkach, jakie na nim, ja­
ko na Polaku, ciężyły.

Ordery rosyjskie. Dzienniki berlińskie do­
noszą, że trzej Mendelssonnowie, właściciele domu 
bankowego w Berlinie, otrzymali trzy ordery ro­
syjskie, przywłaszczone sobie przez rząd rosyjski 
z dawnego Królestwa polsaiego, więc: Ernest
Mendelssohn oirzymał order Orla białego I kl. Ro­
bert Mendelssohn ordir Btanisława I  kl., a Fran­
ciszek Mendelssohn order Stanisława II kl. z gwia­
zdą. Ordery te nadał im rząd rosyjski w nagrodę 
za ich nsługi przy finansowaniu podczas wojny 
pożyozeK rosyjskioh w Niemczeoh.

Śmiertelne przejechanie Pociąg Kuryerski, 
jadący wczoraj popołudnia ze Lwowa do Krakowa, 
przejechał koło staoyi Mszana jakiegoś wieśniaka, 
który widocznie w tym cze ie chciał przebiedz 
przez tor. Ciało nieszczęśliwego, pochwycone przez 
maszynę tak się skłębiło, że uszkodziło przewód 
do automatycznego hamowania pociągu, umieszczo­
ny yod maszyną. Wskutek tego wypadku, pociąg 
musiano zatrzymać aż do usunięcia przeszkody i na­
prawienia braków maszyny.

Dziesięcioro przykazań dla uczniów. Pro­
fesor pedagogiki w uniwersytecie berlińskim, dr. 
Wilhelm Miincn ogłosił w jednym z miesięczników 
fachowych dziesięcioro przykazań dla uczniów. 
Przykazania te brzmią: 1) Szkoła twoja jest ma­
tem państwem; bądź dobrym obywatelem w tern 
swojem państwie, abyć się stał człowiekiem poży­
tecznym dla swojej wielkiej ojozyzny. 2) Pamię­
taj, że masz objąć wielkie dziedzictwo i 1 ^dź 
wdzięczny tym wszystkim szlachetnym, którzy ci je 
przekazali, tym wszystkim wielkim ludziom, którzy 
pracą życia swego stworzyli i dla ciebie rzeczy trwałe. 
B) Jcz się wierności w małym zakresie, żebyś mógł 
kiedyś byó wiernym i w dużym; noz się porządku ze­
wnętrznego, który ci dopomoże do dzielności wewnętrz­
nej. 4) Dąż do szczerości, nie zała. wiaj się z obowiąz­
kami zewnętrzni, i i hądż zadowolony z powodzenia 
zewnętrznego; nie ucz się na nsłngi innym, lecz 
myśl o sobie samym i o tern, jaką ohciałbyś mieć 
wartość. 6) Nie powinieneś 1 łamać, ani jak niewol­
nicy, niemający odwagi do mówienia prawdy, ani 
jak obłudni iy, którzy chcą zro /ió karyerę, ani jak 
kuglarze, którzy słowa zapożyczone podają za 
własne. Ni masz też byó dwulicowym, posłusznym 
wobeo rodziców, a zuchwałym wob6c nauczycieli i 
kolegów. 6) Badż dobrym koiegą między równymi, 
godnym zaufania i wiernym, ale ule poddawaj się 
Wpływowi kolegi, który jest gorszy od ciebie. 
Nie usiłuj prześci; ;nąó nnyoh w u. loe przez am- 
bioyę, ale sw aj się, aby praca twoja odpowiadała 
twoim siłom 7) Nie nadużywaj twej siły pizeoiw 
słabym i nie bądź wyniosłym względem niższych; 
wiedz, że już w młodych latach można dowieść 
wielkiego seroa, 8) Staraj się nabyć sprawność w 
różnych grach młodzieży i pozostać rześkim i we­
sołym przez cały czas młodości; kochaj naturę ze 

szj itbieui jej stworzeniami i niechaj żadna prac* 
pokojowa mu pozbawia cię możności rozkoszowania 
się przyrodą. 9) N*e zniechęcaj się i nie dąsaj, 
gdy popełnisz błąd i musisz ponosić karę; zaozy- 
naj i użnie na nowo, a możesz szybko zatrzeć 
Wszelkie ślady przeszłości. Niochrj cię nie zraża 
niiufnośó i nie nabieraj «łego pojęcia o swoich 
nauczycielach dlatego, że żądają od ciebie rzeczy 
niewygodnych. 10) Spełni. | dobre czyny, z wła­
snej woli, obok pracy obowiązkowej, abyś i pó­
źniej należał do mężów, którzy sami wytykają so­
bie cele, nie zaś do pół-niewolników, którzy tylko 
spełniają to, co im nakazano.

Sten powietrza. T, o g. 7 rano -j- 16 R. w poi. 
-4- 34 w cieniu, -j- 82 na słońcu. Bar. 769 Spada 
powolnie. Upał.

Słowniczek wyrazów oudzozlemsklch, ła­
twych do zastąpienia poiskieml.

Anatema — pochwal*, stonowana z powodze­
niem w naszej prasie radykalnej pod adresem osób 
należących do przeciwnego obozu.

Ankieta — przelewanie z pustego w próżne. 
Antenai — przedmiot zbytku, rozchwytywi y 

zwłuszcza przez nowokreowanych hrabiów.
Ostrożna mama.
Profesor (na lekoyi fizyki). Teraz, panno 

Bronisławo, przejdziemy do ciał...
Mama: Może pan profesor to opuści, ona

, tszoze za młoda.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Gej­

sza jtipońska operetka Sidney Jonesa. — We 
środ( po raz pierwuzy „Maskarada," komedya w 4
a. Ludwika Fuldy, tłómac sył Józef Nowicki. — 
W< ozwartek „Piękna Helena," operetka Offen- 
baoka. —  W piątek „Maskarada".

Colosseum Hermanów. Od 1-go września 
Ksigśna Tvonne dc Mayrenna ze swoimi cudownie 
tresowanymi 3 słoniami i 10 -ensacyjnych aurakoyj. 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o goda. 
1 pop. i 8 wieczorem.

znaleśó się na biurku każdego dyrektora i rozu­
mnego urzędnik t* naszych instytucyj i zakładów 
finansowych i ekonomicznych. To też dziełem tern 
powinien zaopiekować się przedewszystkiem tak 
Związek kas oszczędności, jak Związek Towarzystw 
zaiobkowycb i gospodarskich.* Nie powinno się bo­
wiem dłużej cierpieć tego stanu, jaki obecnie tak 
licznie niestety widzieć można, że urzęunicy insty­
tucyj finansowych zupełnie nie kształcą się facho­
wo, prócz nielicznych wyjątków, nie mają u siebie 
fachowych bibliotek, nie czytają pism naukowych, 
słowem poza czynnościami biurowemi, nie dbają 
ani sani, ani przez swe dyrekoye nie byw*ją spo­
wodowani do pogłębiania swych wiadomości facho­
wych. A naprzykład dzieło dr. L. Caro porusza 
takie tematy, które nie powinny pozostać obcemi 
dla fachowych ludzi; czy sprawa indemnizacyi 
w Galicyi, czy parcelaoyi, sprawa książek robo­
tniczych i banku włościańskiego, lichwa na wsi 
w Galioyi, reforma kredytu włośoiańsh'ego, projekt 
retormy ustawodawstwa naftowego, przywłaszczanie 
sobie firmy, organizacya zawodowa rolników, pra­
wa sługi itd. to są tak aktualne zagadnienia, a 
autor rozwiązuje je w formie tak przystępnej, że 
dzieło to zasługuje w całej pełni na jak największe 
rozpowszechnienie.

* Gramatyka języka francuskiego, na podstawie 
języka polskiego. Napisał Jan Amborski. Lwów. 
1906. Cena 8 kor. 40 hal. — Zasłużony autor me­
tody nauki języka francuskiego, wypisów fran- 
ouskich i zbiorku prawideł wymawiania, przystą­
pił do powtórnego wyda lia swej gramatyki języka 
francuskiego, przejrzanej i zaopatrzonej wskazówka­
mi dla znających Ćaoinę.

literatura i sztuka.
* Strdya społeczne. L. Caro. Kraków. 190C 

w 8. stron 404.
Znany ekonomista, adwokat dr. Leopold Caro 

wydał w Krakowie obszerne dzieło, w które ujął 
naiwużniejsze swe prace, jakie od lat siedmnastu 
ogłosił, bądź w pismach naukowyoh, jak „Ateneum", 
„Prawnik" (redagowany od r. 1876 przez dr. J. 
Ccemeryńskiego), „Ekonomista polski" (red. przez 
posła Witolda Lewickiego od r. 1890— 1096), 
„Przegląd polski", „Przegląd prawa i udmin.*, 
„Biblioteka warszawska", „Ruoh społeczny", „Prze­
gląd powszechny", lub też w osobnych rozprawach, 
które tak w języku niemieckim „Jud jnfrage, eine 
ethische Pragę" i wydane także po polsku w tłu­
maczeniu Bolesława Lewickiego), „Pomoc dla rol­
ników w Austryi", lub też w publikaeyach kra­
kowskiego klubu konserwatywsegc wydawał w cią­
gu ostatniego siedmnastolecia. Rozprawy te obecnie 
uzupełnił autor datami i szczegółami według stan a 
obecnej chwili, a wydał to dzieło celem ułatwienia 
w zapoznaniu się z tak aktualnemi sprawami fa­
chowym pracownikom, którzy nie ma ,ą sposobności 
ani czasu, ani pieniędzy na prenumerowanie nauko­
wych pism lub przesiadywanie w bibliotekach. To 
tei dzieło dr. L. Caro, obeonie wydane, powinno

Część ekonomiczna.
5 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie za czas od 3 do 9 września. Ceny bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów.

Pszenica 7.76 do 7.90, żyto 6.90— 6-—, ję­
czmień browarny 6.75—6.00, jęczmień pastewny 
5.26 -6-60, owies 6-85.—6-16, groch do gotowa­
nia 8-60—9.26, groch pastewny 6.60—6.75, socze­
wica 000—0.00, bobik 6-76—6.10, wyka 6.50 do 
6.76, koniczyna czerwona 60.00—57.50, biała 00 00 
do 67.60. Rzepak zimowy 11.00— 11.26, nasie­
nie lniane 10.00—10.40, nas. konopne 8.75—9.00, 
chmiel 65.— do 76.—, nafta zwykła 1«.00 do 
17.00, salonowa 18.00— 19.00, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłazy po­
datku 37.00—37.40.

Wiedeń. Na poniedziałkowy targ spędzono 
bydła rogategr, przeznaczonego na rzeż, ogółem 
4087 sztuk. W  tern było z Galicyi 84 sztuk, z Bu­
kowiny —. Przebieg targu był ożywiony. Ceny 
poszły w górę c 50 h. Niesp.-zrdano 8 sztuk. Wo­
łów ł Galicy:' i Bukowiny sprzedano 9 sztuk po 76 
do 79 K., 34 3ztuk po 80—88, 18 sztuk po 89
do 92 koron. Buhaje podtuczone bez różnicy po­
chodzenia kupowano po 64 do 80, krowy podtu­
czone po 60— 74, bydło chude po 60 do 68 
koron — wszystko licząc za centnar metryczny 
żywej wagi

Z targów zbożowych.
Wiedeń 10 września.

(Z.) W wielu ukolioaoh monarchii rozpoczę­
to ]uż roboty jesienne w polu, a stosunki itmo- 
sferyozne sprzyjały im w ciągu całego min si­
nego tygodnia. Takie staL wody w rzekaoh 
z wyjątkiem kilku dopływów Dunaju, jest do­
skonały, a żegluga na £abie odbywa się w ca­
łe] pełni. Tenćenoya oen zbożowych na rynku 
międzynarodowym jest słaoa, gdyż poda:' to­
waru jest ohwilowo ogromna.

Także nt rynkaob wewnętrznych monar­
chii ceny zboża ookolwiek osłabły, cho- 
oiaż z ogłoszonych ostatnimi dniam; ofioyal- 
nyoh sprawozdań węgieni hi ego ministeryuui 
rolnictwa okazuje się, że i w tym roku będzie 
musiała nasza monarchia sprowadzić dośó zna­
czną ilośó zagranicznej pszenicy, gdyż te za­
pasy, jakie są, nie wystarczą na przeżywienie 
ludności. W  ubiegłym roku wynosił zbiór psze- 
nioy w Auatryi i na ’ Vęgrzeoh 541/, miliona 
oentnarów metrycznych, zapasy zaś z poprze­
dniego roku wynosiły przeszło 6 milionów 
centnarów, a mimo to sprowadzić trzeba było 
z zagranioy 31/, miliona centnarów metryoznyoh 
pszenicy.

W  tym roku jest wprawdzie zbiór psze­
nicy w obu połowach monarchii o 4,100.000 
oentn, lepsr-y niż w roku ubiegłym, gdyż wy- 
wynosi ob,600.C0G oent., sle ze to zapasy z po­
przedniej kampanii wynoszą tylko około 2 
miliony oentnarów, w rezultacie tedy wynika 
z tego obliczenia, że i w tym roku potrzeba 
będzie sprowadzić z zagranioy mniej więoej 
taką samą ilośó pszenicy jak w roku ubiegłym.

Zniżka cen zarówno w pszenioy jak i 
w żyoie wynosi 6 do 10 halerzy na BO kilo- 
gramaoh.

Za pszenicę oisańską starą (78 do 82 kilo) 
8‘70—9-20, za nową tej samej wagi 8'6B—9'10, 
za banatkę dow% (77 do 80 kilo) 8‘40—8.b6, 
za słowacką nową (77 do 81 iilo) 8 >—8*50,
za nową dolno-austryacką (77 do 80 kilo) 8 ’10 
do 8-40. , . ,

Za żyto słowackie nowe (72 do 74 
kilo) 6-80—6-96, za austryackie nowe (71 do 
74 kilo) 6-70—6-90. . -j ;

- Za jęczmień morawski 7-80—8-80, słowa­
cki 6-80—9-26, ze staoyf nad środkowym Du­
najem 6-40—6-70, ęoziainń na paszę 5-60 
do 6-20.

Za kukurudzę węg irsk starą 8'60 do 
8”70, bułgarską 8-40—8-50, Cinąuantin starą 
8-70—9-00.

Za owies węgierski w poślednich gatun­
kach płacono 616—6'45, średnie gatunk:> 6*40 
do 6-66, prima 6 70—7'30 owies stary 7 20 
do 7-60 _______

TELEGRAMI „PRZEGLĄDU”.
(Depeste poram ).

Tokio. Minister sj-aw  wewnętrznych po­
dał się do dymisyi, której cesarz nie przyjął. 
Sądzą jednak, że dymisya nieco później będzie 
przyjęta.

■ Gatsiadan. Rosyjskim pełnomocnikiem do 
rokowań mianowany generalny kwatermistrz 
sztabowy komenderujący generał-major Ora- 
nowsk ,

Wrocław. Z Katowic donoszą, że odbył 
się zjazd re rezentantów kopalń węglowy oh 
górnoszląskich. Postanowiono przedłużyć kartel 
na następnyoh lat 60. Na zniżkę cen jednakże 
r ę  nie zanosi, owszem niektórzy produoenoi 
zapowiedzieli, ie  ceny podwyższą.

Arad. Naozelnił1 poczty na dworcu kolejo­
wym, Leytner, zdefraudnwał 6.200 koron i odebrał 
sobie żyoie.

Sto^żynlec. Wozoraj o godzinie 4 po po­
łudniu wybuohł tu z niewiadomej przyczyny wielk, 
pożar, który zniszczył synagogę i 26 domów mie­
szkalnych wraz a budynkami gospodarczymi. GO 
rodzin jest bez aacnu. Szkoda w nieruchomościach 
wynosi 100.000 koron, w ruchomościach 30.000, 
a była tylko częśoiowo ubezpieczoną. Nędza j s> 
wielka. Przybyły do Storożyńca prezydent rządo 
krajowego sam zajął się akcyą ratunkową i wręczył 
burmistrzowi 600 K. na doraźne zapomogi.

Kopenhaga. Przybyła tu cai owa wdowa i W. 
ks. Michał.

Nowy Jork. U Dar. Komory wystąpiła go- 
rąozka. Lekarze są zdania, żc chorobę spowodo­
wały zaburzenia żółciowe.

Budapeszt. O godzinie 1 w nocy areszto­
wała polieya dziennikarza, Arpada Ziganyi’ego, 
jako aatora skandalicznej broszury „Przesilenie 
węgiersaie a Hoheni tllernowie", podpisanej przez 
niejakiego Zeissiga. Przyznaje on, że brał udział 
w napisaniu i rozpowszechnianiu tej broszury.

Zakład ortopedyczny

hm Dr, JL GABBTMBO
Batorego 36 otwarty.______

Depeste popołudniowe)
Wiedeń. Ra d a  p a ńc t  wa b ę dz i e  z w o ­

ł ana  na dz i e u  26 b. m. na krótką sesyę.
Paryi. Lanterne donosi, że pewien żołnierz 

zajęty jako pisarz w ministeryum wojny, uciekł 
sa granicę. Jest podejrzenie, żr zabrał on ze sobą 
dokumenty wojjkowe.

Berlin. Z Helsingfursu donoszą Parowiec, 
nie wiadomo z jakibgo pochodzący kraju, o poje- 
muości 800 tonn, przybił w nocy ze środy na 
ozwarte,t uh ogłego tygodniu do wybrzeży wyspy 
Kalosober, oó ległej o 2b kilometrów od Jakob- 
sztadu i z powodu mgły wpadł na mielimę, przy- 
czem na parowcu nastąpił wybuch. Parowiec wrar 
z załogą wyleciał w powietrze. Okręt naładowany 
był bronią i amunicyą. Po wybuchu widać było 
pływające w wielkiej ilości na powierzchni wody 
kolby od karabinów. Ni wybrzeżu znaleziono 
1500 sztuk broni, skrzynie naładowane rewolwe­
rami. Nazwa okrętu zamazana była farbą. Koło 
okrętu znaleziono szwedzką łódź ratunkową, oraz 
flagi niemiecką i angielską. Przypuszczają, że okręt 
płynął pod flagą amerykańską.

Petersburg. Z Caryoyna nad Wołgą do­
noszą, że od wozoraj zaprzestano tam handln 
naftą. Sytuaoya odbioroów nafty jest kryty­
czna. Także w Astra (ban* firmy nafuOwe 
w (trzymały dziś dostawę materyałr opałowego 
dla przedsiębiorstw okrętowyoh, z któremi 
miały kontrakty o dostawę, gdyż oozeknją 
wstrzymania transportów z Buku. Przedsiębior­
cy okrętow* będą zmuszeni zawiesić żeglugę i 
wydalić robotników i marynarzy, prz6s oo kil­
ka tysięoy osób pozostanie bez chleba.

Także przemysł solny musi zawiesić ro- 
)oty, oo spowoduje ogromne straty. Również 
ustać musi handel rybami.

Gubernator zamierza skłonić główne firmy 
naftowe, aby założyły wielkie magazyny nafty, 
zawierające 600.900 pudów, dla zaspokojenia 
lotrzeb okrętów i przemysłu solnego.

Mesyna. Wozoraj o godzinie 1 m. 7 po­
południu dało się tu ozuć trzęsienie ziemi. Daoh 

szkoły miejskiej się zawalić.
Rzym. W  miejscowościach dotkniętych 

ntastrofą trzęsienia ziemi ludność poczyna się 
nspokajaó. Prawie wszystkich zabitych już po­
grzebano. W  Monteleone i okolioy liozba zabi­
tych wynoi 6u9 osób.

Berlin. Berliner Correap. donosi: W  ko- 
misyi państwowej rady zdrowia dla zwalozania 
chorób epidemioznyoh przedłożył, powróciwszy 
z podróży," piof. Gattkc sprawozdanie o sto- 
pnnkaon w okolicach dotkniętych cholerą. 
Prof. Gattke konstatuje, że oholerf sostaia za­
wleczona przez flisaków z Rosyi, że jednakże 
dzięki zarządzeniom władz i i gdzie nie utwo­
rzyło się ognisko zarazy. Należy przypuszozać, 
że epidemie- się nie rozszerzy.

leriin. Dzienniki donoszą, że ministerstwo 
rolnictwa wezwało Izby rolnicze i prezyden­
tów regenoyi, aby donosili o rozmiarach, przy- 
ozynaoh i skutkach podrożenie oen m lęsa, 
szczególnie zaś meroga—zny, jakoteż o wido- 
kaoh na przyszłość.

K O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT OZKOWRON.

Lwów — Pl»° MaiyaoKi.
Przyjechali dnia 12 września, M. br. Błaiow- 

sai z Nowosiółki. X. Włazowski z Krakowa. Z 
Piotrowski z Król. Polskiego. Radzca M&ndyczew- 
ski ze Stanisławowa. "W. Bronikowski z Sanoka. 
K. Janicki z Władysławowa F. Lisowski z Prze­
myśla. K. Jankę z Wiednia. A. Czart jwski z Lu­
bienia. F Bierko w  ti z Rosyi. F . Łukasiewicz z 
TrusŁ iwoa. K. S-dinaa z Berna.

H O T E L  FR A N CU S K I
Lwów —- Plac Maryaoki. 

rierwseortfdny hotel g komfortem ureądsuny pil- 
aneńska restauraeya i pokojem do śniadań, cukiernic, 

w miejscu.
Przyjechali dnia 12 września. J. Hordziejew 

ski z Szmajkowczyk. A. Słonecki z Tarnowa. M. 
Marossi i H. Griinberg z Wiednia. R. Nowak z 
Sanoka. K. Kurz z Kołomyi L. Kossowska z Ki­
jowa. A. Morawski z Prsemyślan. E. Glogierowa i 
O. Schiitz z Tarnopola. S. Drozdowski z Załoziec. 
J. Riihtl i L. Lichtwitz z Pragi. S. Zarucki z beł 
za. J. Łagowska z Kurska. S. Źyczyńska z Oleska. 
J Czerny z Krakor . J. Biliński ze Lwowa. K. 
Stutte z Berlina. B. Skarszewski z Brzeznioy. 8. 
Sieczkowski z Przemyśla. Z. Styber z Zagórza.

N a d e i ł i  n o .
Rubryka ta nie poehodai oc. F idnkoy nie bierse Łe4 om 

ta nią t  tiebie żadnej odr—  iediialnofol.

FI7YKALNO-DYCTETrCZNA LECZNICA
Dr. Tarnawskiego

w Kosowie (za Kołomyja;
otwarta do końea paździor" "  . Jesień tu piękna i ciepła, 
Knracya owocowa i dopełniająca po pobycia w zdrojo­

wiska h.
W  k o n o e s y o n o w a n  e i s s k o l e  ś p i e w  u 

p. ADY DAUROWilKIEJ
artystki śpiewarski i b. uczennicy p. Paschalis 8onvegtre 
nr- . ilpiewo solowego s dniem 1 września rospoosąt* 

i j  T e a t r a ln a  1, rrsy placu Maryackim.

Wszędzie dc nabycia.

1 o z je d n y  krem  do zębów.
Utrzymuję zęby biało , czysto i zdrowo.

Rok założeniu 186*1.

Dom óauŁowy i Kantor wymiany
pod firmą:

iDHUST SCHELLINEEEG & S?K
Iaoów, Karola Ludwika 1 

wydaje Przekaz} zagraniczne 
załatwi> wszelkie transakeye bankowe jak najprzy­
stępniej i poleca do losowania 2 października b. r 

P R O M E S Y  
na losy Cisańskie po kor, 8 — wra* z stemplem. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja'1. — Prenume­

rata roesna E. 840, na prowincji E. 8 60.

Wiedeń 12 września. (Giełda towarowa), Ou- 
kier 19'50—19'60 (spoaojnie), na paideierrik i 
grudzie/ 19 95 2906. Spirytus: 0000—00 00. 
Nafta galicyjska: 3P-6G—89'00.

Berlin 12 września. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczeń ii, prooentowego). Banknoty au- 
stryaokie 86*16. Śpinrtus 99'0Q

Paryż 12 września. (Zamkmęoie giełdy). Trzy- 
prooeutowr, renta 109 32, — Mąka („F.eńr de Pa- 
ris“ ) 29*66.

Frankfurt 12 września. (Giełda zagraniozna). 
Kredyty anstryaokie 213-50 Koleje państwowe 
OOO-OĆ exolusive kupon. Alpiny 14‘_'80 Disoon- 
to 196-20. — Laura 000-00.

Budapeszt 12 wrześni.1. (Giełda zbożoua). 
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze 
nioa na październik 15"78—16*80, na kwiecień 
l9(Jt r. 16*46 —16*48; żyto nu październik 
12*82—12*84, na kwiecień 1906 r., 13 48—13 60; 
owies na paźdz.ernik 11*88—11*90, ,na kwie­
cień -906 r. 12*44—12*48; kukurudźs nu sier­
pień 0000—00*00, nr wrzesień 00<X, n* maj 
1908 r. 18*12—13'14. — Rzepak na sierpie 
00-00—00*00. — Oferty nc, pszenicę: mierne 
Chęć kupnu: mnma. — Usposobienie: spokoj­
ne. — Pogoda, pięknu

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 12 wześnia.

Marki U 7*61, renta majowa 100-66, węgierska 
renta koronowa 96 90 akcye: ans er. zakł. kredyt. 
679.ÓO, węg. zakł. kred. 784 60. aDglooanku 819,60, 
unioubauku 666*00, banWereinu 673.76, laaderbankn 
46C 60, kolei państy. 676*26, lombardy 104 60, akcye 
kolei Elbetha 1 OOG.UO, fabryki broni 67100, tyto­
niowe 000-00, alpiny 644 26, Rim i Muranyi 657,09, 
prag. Tow. żel. 2762,00, losy tureckie 146*00, ruole 
268 60. TTsposobienib: spokojne.

LwóWf 12 września. (Z łzby handlowej).
Oblioamiie w walnoie koronowej.
A k c y e  za sztuką: Eolej ga Karola Ludwika po

490 K oiol — .—  d o  . Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaskr.
pc 400 ko-, 880.— do 686.— . Banku hipoteczne to po 
200 alr. 666-00 do 56C.OO, A kcye g u  Darni w 'Basztowie 
po 400 kor. — *— do — •— . Tow. budowy w-m»onftw 

Baroki po 600 koron —  820 Banku dla handlu 
i przemysłu po 400 k. do 890*— .

L bsty  z a s t a w n e  za 100 E Ban- _ hipot. galio.
pro* loz. w 60 lat. z 10 proo. prom. 111-60 do 000.00. 

4 i pół proo. loa w 61 lat 101.SC do 102*00, 4 n o e . loi 
w 60 la' mu*uu co 99*70 Banku kraj. 4 i pó* pr< . loz w 
b; lat 10C.6C do i02.2L nar .  kra*. 4 pro loa w 67 la- 
99-80 do 100.60 Tow. arad. (łal. ziemikie 4 proc. (1 emi- 
«ya) 99.8C do 00-00, *> proc. loa w 41 i pół lataoi 99-80 
do — *— , 4 proc. loa w 56 lat 99*70 de 100*40.

Obligi za 100 E - : - lal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
99.80—  100*60 Bukowińskiego fund. prnj. 6 pro*1 C2.80 
d( —.— . Kom, Banka kraj, 6 proo. (IT em.) 101,60 do 
000X0 Komun. Banku kraj. 4 i pó proc (Siej emisji) 
101.50 03.30. Kuiutui. Ba iku hra - (4ej em.) 9C.60 do
100.20. Kolejowe lokalne Bankn krujowego 4 procentowe 
po 200 aoron 99.50 do 100.20. Petyosk kraj. z roku 1878 
4*/, proc, — .—  do —.— . 4 proc. ■ 1898 r. 91,60—100.20 
miasta Lwowa 4 pruo. po 200 koron 9( 40 do 00.00 

'|t po 200 koron 101.10 do 101.80.

Ruoh poolągów koiejowyoh.
ważny od 1 maja 1905 wedłuj, czpji żrodkowo - europej- 

akeg
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa: L.31*, 130, 8.40* 6.u0, 8.60, 6.26, 9.60* 
Z Biessowa: 10.86.

Pedwofoo. 'za (m, dworzec główny): 2 . 3 0 ,  7.20, 11.66.
6.80, 10.20*; na Podzamcze: 2 .1 5 , 7.00, 1 1 ,8 4 , 6.15. 
10 03*.

1.40, 6.10, 5.45, 9.10*.Oserniowiei : 1 2 .2 0 * .
Koaomyi 10.05.
Stanislui owa 8.05.

Z  Bawy i Sokala* ?.60.
Z  Jaworowa: 8.18, 4.83.
Z SamDora: 8.15, 1.5G, 9.20*
Z Lau.—aneg. 7*29, 11-45, 10-60' .
Z Tuohli 8*46 (od 1616 do 8019).
Z Bełżca 6-00.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Kr litowa. 1 2 .4 B * , 8 . 2 6  2 . 6 0  4.15* 8.86, C.86-, 11.(0* 
Do B z e s s o T i 4.10
Do Podwołoozysk z dw. głów.; .2 -0 0 ,  6.80 10*56, 9.00*,

11.05*;r Podzamcza: 2 .1 3 , 6.48, 11.15,9.28* il.24*. 
Do Gzerniowieo: 2 .6 1 * , 2 . 4 0 ,  6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11,10*.
Do Bawy i Sokala: 7 .W  
Do Jaworowa: J.6Ł, 6.58.
Do Sambora 9.00, 4.20,10,65*.
Do Kołomyi iŻydaozowa: 6.50.
Do Przemy*.!., Ohyrowa: 10.05* (od 1/6 do 80|9)
Do Lawoone - 1  7.80 2.66, 6.25*,
Do B jłzi a U  0.

Poolągl lokalne 
P r z y c h o d z ił  d o  L w o w i i :

Z Brr-ohowic: (od 14 maja do 10 wrze#nisi‘ 6.60, 7.50. 
9.6P, przedpołudniem tylko w niedziele i rr. kat. 
świąta, 1.46, po połuciaie, tylko w nieć ueh, i rt, 
kat. . -ńąti 8.0o, 4.16 6.00, 7.41*, 8 56* (od !4 j&  
10|9 wląotnip)

Z Janowa: 8.18, 1.16, (od 1|5 do P0|9) 4.82, 8.45* (od 14|6 
do 1019) 9.25* (od 14|6 do 10(9 w niedziele i świi - 
ta).

Ze Szoaeror IO.i O 1 (od 1|6 do 10|9 w niedzrsJe i gwiąta)
Z Lubienia W  11.62T* (od 14)5 do 10|9 wniedi i świątui

O d c h o d z ą  z c  L w o w a :
Do BrzuU-omo: (od 14 maja do 10 w-z« ime) 6.60*, 8.80, 

(tylko w ii< dziele i rz. kat. i iwiątuj 12.80, po 
południn łtrlko w niedaiele i rz. kat świąta) 2.10, 
£*.20, 6.10; 7.80*, 7.66*.

Do J a n o w a : 6.65, 9.15, (od 1(6 do 80|9) 1.85 (oa 14|5 do 
)0|9 w niedziele i r_ każ, świąU), 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 6 5r 

Do Szczere L.55 (od 1)6 do 10|9 w n>easielą i ewiąta)
De Lubienia W .: 2.16 (od 1416 do lOjfl *  medi i świąta).
Do Bawy Ruakiej 11*16* (każdej niodaieU).

U w a g a . Pooiągi pośpieszni irokowane są literami 
tłuetemi; pooiągi nocne oanacior ii gwiazdką PorB 
n >cn% lioiy nq od ^ods. 6 wieesór do 6 min. 59 rano.



PRZEGLĄD * dnu 18 'Wrseśnia, |9oo

OM ZIEMIAN
we Lwowie, ul. Jagiellońska 15 (magazyn: iii Gródecka 37).

AJEiSCYE: Kraków, Czerniowce, Rzeszów, Stanisławów, Tarnopol.
W y ł ^ c z a e  z a s t ę p s t w o  f i m a :

E .  K i l h n e  Moson, maszyny lolnicze,
H i is t o n  1 'r o c t o r  A  C o  L t d .  Lincoln, parowe garnitury młocamiane,
M o t o r e n f a f o r lk  « k t .  O e s . ,  Obernrsel, mutory, lokomobile benzynowe i ssąco gazowe 
fSt*nc*iu W e l g e r ,  Wolfenbiittel, prasy do słomy,
M c .  C o r m i c k  Hary. Mach. Co, Chicago, maszyny żniwne,
JPlai?o Harv. Mach. Co., Chicago, maszyny żniwne,
J u r a n y  I W o l l r u m ,  Wiedeń, naczynia mleczarskie,
& v e n s k a  C e h t r f ł u ^  Aktie Bolaget Sztokholm, narzędzia mleczarskie,
Y o s t  Typewriter Co. Ltd., Londyn, maszyny do pjsania,
I>e  k l o n  J Ł o u ło n , Puteaux, automobile osobowe

d o n o s i  o  o b j ę c i u  w y ł ą c z n e g o  z a s t ę p s t w a  n a  A u s t r i i - W ę g r y

A u t o m o b i l u  Z i e m i a n
Automobil \tenj; śluzy jako siła pociągowa do pługa, wiązalki, brony, pędzi mlocar.iię

sieczkarnię, śrotownikt przewozi ci^iary itp.

AMto rnS! Ziemian ewe trzyskioowcem.
 ̂zzs& F K Z 'c-- y

'ubliczna próba odbędzie 
się we wrześniu w Krasiiem.

Uprasza się o zgłoszenia 
o wzięcie udziału. m m m m m  . n  E t

M
£ lr£- -ż

Automobil Ziemian młóci. Automobil Ziemian lPanspArtuje ciężary

*  * | * .

STELUSIA
L A T O S Z Y t S K A

najokoohaAs.Bi i jedyna córejcka
w icesekr Wydz. Kraj. Mikołaja i Heleny z W ojciechowskich 
umarła w szóstym roku życia w fła n a csów ce d/tia Ul go 

sierpnia 1905 r.
Złożenie iwłok do grobowe„ famiiijuego n omentarau Łycza­

kowskim, odbędzie się w medsielę dnia 17. września b r , o godzinie 
6. po południu

Lwów, dnu 12 trześnia i905.
„UONOOIłDlA" A. Karkowski ul Sobieskiego 1. 10.

W i e d e ń s k i

Bank Związkowy
Kapitał akcyjny:
K. 100,1)00.008

Fundus*e
r e i e r w o w e :
K. 28,000.000

F ilia  w e  L w o w ie
L W Ó W

w# własnym gmachu przy

ol. JapMsilej 1. 3.
Telefonu nr. 57. Dyrekcya

Zakład centralny;
Wiedeń:

FILIE: Aussig n[Ł. 
Berno, Budapeszt, Czer­
niowce, Cieplice, Frie- 
dek-Mistek, Grac, Pra­
ga Prościejów, W. Neu- 

stadt i 8t. Pdlten.
12 kantorów wymiany

i kas depozytowych 
we Wiedniu.

Telefonu nr. 858 Kantor wy­
miany.

Załatwia wsaelkie interesa bankowe, ora* transakcje w zakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie:

■Przjjmuje wkładki w rac .■ r..iu czekowym I w rach. bieżącym. 
PrzJ moje wkładki na 3 ‘6°/, książeczki wkładkowa Orroc uto- 

wanie rozpoczyna się z dniom następnym po złożenia okładki a koń- 
ozj się i dniem poprzedzającym pudjącie wkl dki. Podatek rentowy 
opłaca banu z własnych fundus.ów.

Eskontuje wekaie, otwiera kredyty i udziela zal.czki w podkład pa­
pierów wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na tar ach L  j wyoh i ,» jran. 
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy

na zagraniczne miejsca.
Wydaje listy kredytowe na wazystk;e kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowa przed stratami z wylosowania. 
ft6widuje Bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu.
Najkoriystnin sze warnnki. —  Pilne ozuwanie nad interesami klienteli.
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz­

gałęzionymi stosunkami w całym świeeie kupieckim.
Zakłud zastawniczy udziela zaliczek na kosztowności i papiery war-

I jamowi,

Po cenach
redakcyjnych ogrozzeni- do wszyst­
kich be s wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich 
czesk.ch, Irśrr Jt iklch ect., 
czasopism farhowTch miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówię: a na kiia.e i .-ysank’ do 

ogłosześ, pre-.umer aię na 
wszelkie pisma 

przyjmuje

i
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hausmana JNr. 9. 
Kosztorysy gratis.

m 1 w e e e e e e e e
^  Drobne ogłoszeniu ?

Zł olny ogrodnik (Czech) z dłngo 
letnią yraktyką, z ohlubremi świadn 
ctwami poszukać odpowiedniej posady.
W. A. Lerrtch, Ossowoe

Osoba
w średnim wieku z dobrej rodziny, kwa­
lifikacje piękne znajomośó na gospodar­
stwie i na kuchni supeł poszukuje 
umieszozen , do zarządu domu u ozło 
wieka beziennego. 3f 'oszenia przyjmuje 
pod li.erami M W. U F » a ś  Hansmana 
Biuro Di .nników W .el. Pana Soko 

łi wskiego Lwów

7P inogrona
kuracyjne i stołowe, żółte, sic 
dkie wielkie 5 klgr. 4 kor. wysy­
ła franco za zaliczką pocztową.

J. Suttner,
G ó r z - K U s t e n i a n d

Stajnia n . dwa zonie z. ,i4z ao wy
najęcit. Ulica Zybckienioza 87.

W - najzdrow izej okuiioy miasta 
Iwowa jrzy  nliey Teawyńskiej 1. 8,

do wynajęcia
4 pok je, przedpc ój, spit, irka i cuohnia 

i IL-giem piętrze.
Zdoina nauczyt.olka

P^sil 'ająca fr« euz i ,  m tsykę, pizedmio- 
ty szkolne poszukuje posady z izetciole- 

j tnią córeczką. W-magania skromne. A gen 
cya nauczycielska Morawska. Lwów, Ha­

licka iC.

Oo nabycia we wszystkich księgarniach.
L E O P O L D  LITYŃ SK I

„Przemyśl uustryaeki w (Mieyi“
odpowiedź „Nowej Pressie".

T r e ś ć :  Fierws-e kroki ku odrodzeniu ekonomicznemu Galicji. —  Za- 
trwułenie naszych najserdeczniejszych. —  Tama fabrykacja „konce- 
>Yj rządowych" dlu. Gai.cyi. Beri n gra bez opamiętani.i marsz roz­
biorowy F olski. — Wiedeń wiernie ca sekunduje. —  Nieudah kum- 
pania i  Węgrami i Czecha : —  Hurra na Galioyę 1 — »Now. Pres­
sa z obro lie s agro.onaj przez G ilicyę Aust yi. — Jak rygląda stan 
faktyczny? -  Patryotyzm austryacki pojęciu nascem a „Nowej 
Fres.y “ - —  Niezaiatwiony raohnnek przedstawia się : Nieposz,nowa- 
nie co-scycuoyi. — Hyetem germanizacyjny i tegoł owoce. —  Woj- 
n . czeska — zm< mc waaie ekonomiczne Galicji i zachwii *iy stozunek 
z Węgrami. —  Der Mo-hr hat seinc Sohuldgethao czyli „Los von Ga- 
lizien". —  Nie umieliśmy korzystać z chwili, która łatwo juk nie 
powróci. PS* Cena SO halerzy.

Główny skład w Księgarni Gubryn awicza i Schmidta we Lwowie.

Kawa palona przeobowana traci 
smak i zapach.

OrjpalDj francssli toniał
kura yjny cała I itelka zł. 3,50, 
pół * 80, ćwierć zł polaea han­
del L<_onar a Gałeckiego we 

.w,e ul Batorego 2 Wysyłka 
od 2 butelek do każdej miejsc.1 
wośct
P f lT iY ió  siuśąc- z doDiemi ńwia 

dectwami poszukuje po 
ady. 7 ,sk .w» zgłoszenia do Binra 

Jłle  inikójw pasaś Hausmana.
Dwuletnie kursa 1 do matury nau- 

czyc:e'ikiej 
Żikhu Olgi Flllppl

Lwów, Zimorowicza 1. 8.
Nii i i — 'a popołudn.e poszukuję dla 

dziewzynk 9-letniej i chłopca. 8-letn. 
Zgłoś enia 8 —  t t ulica Teatralna 7. 
Lilienowa.

W nprawacb losów prosimy iku 
rzystaó z naszych usług. Sprzedajemy lo­
sy takie na spłaty miesięoane. Losy za- 
sfe--rtone wykupujemy i o Istępujemy ie 
na spłaty. Orosimy zaiądai' naBzego ka­
lendarzyka bankowego, któ.-y rozsyłamy 
bezpłatnie Kupno i sprzedaż afektów i mo­
net. S c h iltZ  I C h a je s  Dom b inki wy 
we Lwowie, pl. Moryaoki 2.
@ o o o o o @ o & o  o o o o o o o o o

Francuzka
z dobrem i świadeotwami poszukuje, poia- 
dy. łjasl.awe zgłoszenia do Biura Ozlen 

n iK ÓW  Pasaś Hauzmana

Kupują natychmiast
za gotówkę większb l»s j świerkowe, jo ­
dłowe lub dębowi do wyrębu. Bownieś 

całe produkcja roczne.
Pisemne oferty pod „W. IOOO" do 

Biura azsnników Sokołowskie 
go l.wów, Pasaż hausmana 9.

Rybołostwo!
Najwięko.y rybór wszelkich przy bor ów

u Alojzego Hubnera
Lwowie, Rynek 38. 

Cenniki lllustrowane darmo I 
opłatnie.

Agronom
były slaohaoŁ Bodenkultur w Wie- 
dnię 17-let-u:ą praktyką poszukuje 
posady rządcy samoistnego 
w raaie potrzeby może kaueyą 
złożyó. —  Łaski rn zgłoszenia A. 

B. poste restante Tarnobrzeg.

5 pokoi
przedpokój, kuchnia na I. pię- 
trz6 od 15 września do wyna- 
ięcia. Może być ze stajnią. Zy 

blik’owicza 37.

Dr. UHM Y

płynie

Doskoutlo odtłuszcza i od- 
1 u , skórę, zapobiega 
wypai- ania włosow, —  
wzmuoni” iob poroś', Do 
nr-,bycia w iasi bniej- 
szyoh aptekaob, drogne- 
ryaoh i składach perfum. 
Główne skł .d y  —  wt, 
Lwowie li ty  Mikolascb; 

w Krakowie i B e i_ .

Biuro nauczycielskie
#%nny Koczorowskiej 

w Poznaniu (Fosen Sohiitzenstr. b B)
poleca

Nanczyclelbl Pokki
patentea biegłe w konwersacyl 

(runo. i niem. udzielająoe pr«ytjm  
wb elkioh przedmiotów naukowych. Na- 
uezycl il»e Pranouska dyplomowa­
na, posiadająca j<i<yk niemiecki, muzykę 
i ś- stne ekomendaoyu. Ntnozycielka 
Polka znająca język nicmiecł i francu­
ski, wychowana w Belgii dc młodszych 

d.ieci.

A  . 4  i k  •  A  A  A

Pierłoionk. 
zaręczynowe, obrąuzki, 

szpilki ślubne, srebro stcło..e 
(Urzędownie oechowar.e) 

kompletne wyprawy w kalet­
kach, o rai wszelkie Diśuterye 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Ho W

Buropejzki.

W T ' W  N T

P. T. Gospodynie,
Proszę ->rny za .apnie mebli, matera­

ców, kv' a ,j 30t. _ądi wyśoió. ■ wa.y 
dra B.sohom , która jest obeinioanie od- 
osyszosoi.. i preparowana przeciw mo­
lom, ilu—twom i wszelkie . owadom, 
gnieżdżącym tlę w meblach tapicerowa­
nych. Oienki pokład tej waty ohroni 
meble od wszelkiego rodzaju robaot- i. 
Arkusz waty dra Bischoffa wiel iośoi 
SOli^O otm kosztuje tylko 1 złr. W ysył­
ka 4 arkuszy opłacona. Odsprzeaająoym 
rabat. Kaśó paoska w yjei zaopatrzo­
na marki ochronną i podpisem dre Bi­
schoffa, na co trzebi zwracać baczną 
uwagę. Vyłączna sprzeda1 dla Gal eyi 
i Bukowiny skł idzio koider i mato .- 
oów Józefa Sohustera we Lwowie, Ko­
pernika 5. M i ł „ czysto włosienne, 
obłożom watą dra Bisohoffa są zupełnie 
pewne przed pluskwami, molami lot. 
nadzwyczajnie elastyozne, miękkie i po­
lecam takowe jako dos' cnaf nowość, 
zjosownie do i. tg i ' z jo 'oi włosienia 
po sł. 18, 20, 24, 28, 20 dc sł. 86 zi H 
poduszki te zame materaoe bei waty dra 
B offa znacznie tanie .

M aW aco z tr ry morskiej obłożone 
w ą dra Bisohoffa po zł. 1Qi 50 i 12 zł. 
za 6 poduszki. Mtare twarde meterz.. 
włos: onne przerabiam i obkładam atą 
dra Bischoffa aoZU, ii najtaniej. Mazera- 
e sprężyno r s podwójnym pokładem 

waty dra Bisohoffa po zł. 22 o 1 łóżka, 
bez waty 1J z>r. Kołdry wełniane obło­
żono watą dra Bischoffa absolutni pew­
ne przed molami od zł. 8, 10, 19 do zł. 
18. Kołdi-y zwykłe od zł. Ł-80, 4-50 i 
8 'JO. Kołdry a itsowe, apóń z pięknej 
satyny Y—»ens_ aj, obnstre unie do uży­
tku po zł. 14, 16, 18 do zł. 82. Kołdry 
na cuchu obusłroune po zł. 1«, 16'50, 
20 do zł. 40 noleor speoyalnL. pracowni) 

kołder i materaoów

JÓZEFA SOHUSTERA
we Lwowie, Kopernika 6.

Już nadeszły!
Oklucubi na Tygodnik ■Ilustrowany

i do nabycia

po 3  k. 20  h. z  przesyłką pocztową p& 3 k. 6 0  h.

w Biurze ogłoszeA 
i Ekspedycji Tygodnika illustrowanego 

we Lwowie Pasaż Hausmana
Pisnlądzs najlepiej przesyłać przekazem poczto wam

P O O O O O O O O C ^ i l O G O O O O O O O I

FOłuocoo niem Lioyau ’
(EorddeatsoŁer Lloyc 

tifcneralnii A ycntera  dla Gulicyi 
we Lw ow ie: P a s r i  Hausmańa 9.

Poszukuje się kupna starych mebli 
mLhonioeyoh, ale w aobrym . u< Zgło­
szenia pod „Meble" Bi ro ogłoszeń F *j«
saż Hausmana 9, Lwćw

pszczelny lipowy
gwaraneya 100 K. 

5 kg. 6 koron
franco i z opakowaniem wysyła ,9 p 6 k -
ka pszczelarska" w Brzeżanzch.

B i u r o  o g i o s z e A  i r e k l a m y  
A . Chulawskiego

w  W i e d n i u  V I ,  G  e t r  ) i d e m a r k t  1 3 .
(Telefon 2.482).

Szybkie wynalezienie kapitalistów, pc&ad, przeprowadzenie kupna 
I sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wazystkloh pismaoh śwista. 
Najtańsze oeny. Posredniotwo w handlu i przemyśle. Informaoye 

i adresy. Zakupno wynalazków.

Bezpośrednie poręozenlt przewozo­
we, oeaarsklmi pośpiesznymi, i po*

■— cztowym1 parostatkami ~

Oo Stanów Zjedn. Ameryki:
(Nowego Yowku; Baltim ore; Galvestonu)
Kanady; Brazylii; Argen­
tyny (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Ołun etc. ■ =
Bilety kolujowe do każde] stacyi Północnel Ameryki.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata'*
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podrożv tak lądowych jak 

i jiorskich udziela i sprzedaje bilety:

Gtralna apura M i. oka. Llofdi »e Łvovie
: Pasaż Hausmanna 9.

.MJuź wjszedł!!

'Uuryer kolejowy
Ważny od 1. maji 1905.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospieszLycu w Ga- 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicy do m iejsc kąpielow ych  
oraz ceny biletów do wszystkich stacyj

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabyols w Biurze Dzienników we Lwowie P<>saż Hausmana 9.

w, wszy.tkich trafk-ch.

Źa trzy korony franco
(cena księgarska »iedm  koron).

WjSJiaHJ 10 m iń  tOiif „Biblioteki ]NowoSci“ .
Adrei: Biuru Dzienników we Lwuwie Pasaż Hausmana 9.

Redaktor o ipowedzialny W lO łlW  M a słow sk i. Pspier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z  d r a k u m i  E . W ih iK n u L


